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■< POLITYKA. F
NOWA POŻYCZKA.

odaliśmy w nr. 51 Prawdy krótką 
notatkę w sprawie zaciągnięcia 
nowej pożyczki państwowej na sto 

milionów rubli zlotem (tj. 400 mil. fr. lub 
332,200,000 marek). W ciągu trzoch osta
tnich tygodni operacje te stały się już fak
tem dokonanym, z nicsłychanem powo
dzeniem, obudziły silną gorączkę w całej 
Europie,co świadczy owiolkicm znaczeniu 
tego ruchu finansowego zarówno pod 
względem politycznym, jak i ekonomicz
nym. Konworsyo ruskie z lat 1890 i 1891 
uskuteczniono wyłącznie z udziałem firm 
francuskich; w 1893 przyłączyły się już nie
mieckie, wreszcie na schyłku roku ubie
głego przystąpiła do tych oporacyj Anglia. 
„Wspólna działalność wszystkich tych 
firm w sprawie realizacyi pożyczki ru
skiej — powiadają Biri. Wied. —jest naj
lepszym wyrazem powszechnego zaufania 
nietylko do kredytu państwowogo, leoz 
i do ruskiej polityki zagranicznej, która 
niezależnie od przyjaźni z Franoyą, potra
fiła nadać oeeby dobrych stosunków są
siedzkich z Niemcami i Austryą.“ Taki 
stan rzeczy tom większe ma znaczenie wo
bec rozporządzeń ks. Bismarka z r. 1887, 
Wzbraniających bankowi niemieckiemu 
udzielania pożyczek na wartości ruskie. 
Postanowienia to wszakże zniesiono przód 
kilku tygodniami joszczo podczas działal
ności hr. Capriviego. Skutkiem tego do 
finansowania obecnej pożyczki ruski mi
nister skarbu dopuścił bankierów niemiec
kich. Przy wysokim kursie omisyjnym za
sługuje na uwagę niezwykle nizka stopa 
procentowa. Pożyczkę wypuszczono po ce
nie 94| za 100. Nowy typ obligów pań

stwowych, stworzony przez omisyę pożycz
ki 3|-procentowej, jest ważną chwilą 
przełomową w dziejach finansów państwa. 
Dotychozas bowiem najwyższy kurs wy
nosił 97*/ 4 za 4-procentową pożyczkę 5-oj 
emisyi z r. 1893. Dzisiejszy zaś jest nie
spełna o 3% niższy, a oprocentowanie o ££ 
mniejsze. Nowa operacya przyniosło zna
czne oszczędności. Z Najwyższego reskryp
tu do ministra skarbu o wykupieniu 5% 
obligów upaństwowionych kolei żelaznych 
na ogólną sumę 69| mil. metal., rzeczo
znawcy wnioskują, iż nowa pożyczka głó
wnie jost na ten cel zaciągnięta, co zresz
tą potwierdza Prawił. Wiest. zaznacze
niom, iż nadwyżka nad owo 69 £ mil. — 
25 mil., nie będzie użyta na wydatki bie
żące, lecz otrzyma inne przcznaczonic, do
tychozas nieokreślone. Ponieważ budżet 
państwa wykazuje przewyżkę dochodów, 
całkiem więc słuszno jest przypuszczenie, 
że owo cele będą wzmocnieniem różnych 
odłamów wytwórczości. W tych donio
słych oporacyach Słowo upatruje także ko
rzyści dla rolnictwa, gdyż nowa pożyczka 
przyczyni się wogólo do zniżenia stopy 
procentowej w kraju. Jest ona u nas na
zbyt wysoką, więc „może i powinna się 
zniżyć" — jak twierdzi pismo powyższo. 
„Stworzcnio typu 3|-prooontowej pożycz
ki, choć tymczasem tylko metalicznej — 
mówi ono — a więc dla zagranicy prze
znaczonej, w połączeniu z kredytem, u- 
dzielanym przez Bank państwa, w tym 
względzie korzystnie oddziałać musi."

TYDZIEŃ POLITYCZNY.

ymisya Wokorlogo wraz z gabi
netem tudzież wyniki togo wy
padku stanowią w chwili obecnej 
j ważniejszo zjawiska polityki bie- 

żącoj i żywo zajmują umysły. Wokorle 
upadł — to już bomba wielka; alo nie dość 
togo, cesarz Franciszek Józof po tak wa- 
żnem zdarzeniu pojechał do Pesztu. Jost 

I to wobec poprzednich niespodzianek fakt 
również wiolco doniosły. Przybył do stoli
cy węgierskiej, ażeby odbyć narady, stwo
rzyć nowy rząd według własnej myśli 
i dążeń; bo gdy powszechnio już mniema
no, żo na drodze reform liberalnych pój- 
dzio tam, gdzio go poprowadzą, on doszedł 
do punktu, na który oddawna z daleka pa
trzył i powiedział: .dosyć!" Prawdopodo
bnie ton wykrzyknik będzie hasłom poli
tyki pod nowym storom, nad którym mo
narcha austryacki mocniej swą wolę za
wiesi. Dziś już wiadomo, że nie ma on 
zaufania do stronnictwa liberalnego. Wo
bec togo obóz zachowawczy tryumfuje ale 
joszczo widnokrąg przyszłych rządów jost 
zamglony, przez to zaś mroki ciekawi i in
teresowani starają się dojrzeć nowo po
stacie sterników i widzą zdała zarysowu
jące się sylwetki: bana chorwackiego hr. 
Khucn-IIcdcrvary’ego i hr. Bethlena. Ale 
przy tern natężeniu wzroku i uwagi wyo
braźnia także jest podniecona, więc moo-ą 
się przesunąć i inni działacze, którzy je
dnak wcale nio wejdą w skład nowego mi- 
nisteryum Słowem, położenie dotąd jo
szczo niejasno, więc stwarza zamęt w po
jęciach i taktyce. Członkowie różnych par- 
tyj nic wiedzą, w którą stronę głowę schy
lić lub plecy pokazać.

Francya, zajęta przeważnio Dreyfusom 
po paru tygodniach, gdy wyrok zapadł’ 
zaczyna nudzić się tą zabawką i dziś rada- 
by wynaleźć jakiś inny przedmiot wzru
szeń. Nio dostarczają ich w silnym stopniu 
kłótnie na posiedzeniach i pojedynki stąd 
wynikające. VV gruncie rzeczy proces 
Dreyfusa przedstawia poważniejsze zjawi
sko, niż łatwo zapalnym i wrażliwym tłu
mom zdawać się może. Zdrada oficera ro
dzi boleść i oburzenie w sercu patryoty 
francuskiego, więc dziwić się nic można 
tym, którzy dość surową karę — wywie
zienie z ojczyzny — uważają, za zbyt łago
dną. Wielu mniomało, że za ten czyn na
leży się co najmniej zapłata głową. Pomi
jając te za daleko sięgające żądania, trze
ba przyznać, żo rezultat procesu wyraźnie 
zarysował postać ministra wojny, jogo 
onergię i prawość, karząoą zdrajców. Je- 
dnocześnio ujawniła się silna niechęć do 
sąsiadów w opinii publicznej społeczeń
stwa francuskiego, która dajo się wybor- 
nio streścić w wykrzykniku jednego 
z dzienników: „Dreyfusa osądzono, niemcy 
pozostali na ławio oskarżonych!" Wobec 
tego posądzenia poselstwa 'niemieckiego 
o wspólnictwo w winio, prasa ministcrval- 
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na nietylko jest powściągliwą, lecz milczy 
uparcie.

We Włoszech pisma nie przostają pro
wadzić walki przeciwko Crispiemu i roz
siewać plotek. Rozeszła się nawet pogło
ska, że podobno komuś z przyjaciół ten 
mąż stanu powiedział po sekretem, iz ustą
pi ze stanowiska. Italia podajo wniosek 
wybrania z członków Izby osobnej komi- 
syi, która zajęłaby się rozpatrzeniom sto
sunków pomiędzy bankami i posłami i o- 
rzekla, czy każdy z tych ostatnich zasługu
je na piastowanie swego mandatu. Gdyby 
rząd przystał, to — zdaniem pisma — po 
miesiącu Izba włoska pozbyłaby się ży
wiołów podejrzanych. Obok prasy agita- 
cya idzio innemi drogami: podobno pró
bowano domagać się stanowczo od króla 
Humberta usunięcia Orispiego i powoła
nia na jogo miejsce Saracca. Wszelkie je
dnak zabiegi i knowania w tej mierze są 
dotąd bezskuteczne, a podminowany stoi 
spokojny i powny siebie, przynajmniej po
zornie.

Smutne wypadki w Armenii rodzą już 
przeciwdziałanie w postaci nowych urzą
dzeń administracyjnych. Na ostatniej ra
dzie ministrów w Stambule przyjęto pro
jekt utworzenia z pięciu wilajetów jedne
go z gubernatorem na czele, którego mia
nować będzie sułtan co lat pięć; pierw
szym ma być muzułmanin, następni — 
chrzościanie, lecz nio z ormian. Dochody 
pójdą na potrzeby miojscowo. Sędziowie, 
prócz przewodniczących — wybieralni. 
Słowom, jest już dążność do ładu, dotąd na 
papierze, a tymczasem znowu się ponowiły 
rozruchy, w których padło wiele ofiar. Mu
si więc tam być jakaś przyczyna, przed 
wzrokiem Europy głęboko ukryta, może 
w interesie W. Porty.

Rząd chiński wysłał już swoich pełno
mocników do traktowania o pokój z Japo
nią, alo ostrożni dyplomaci twierdzą, że 
to jest tylko krok dla zyskania na czasie.

W Arco zmarł Franciszek II, były król Oboj
ga Sycylii. Odegrał on pewną rolę w burzliwej 
dobie Włoch. W ostatnich latach zapomniany, 
obecnie daje powód do odgrzebywania faktów, 
o których dziś, wobec wypadków bieżących, ma
ło kto myśli.

Były kedyw egipski, Izmaił basza, jest dogo
rywający. -------_------- 
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JD TJ C H Y.

W ŚWICIE.

Przestrzeń wszechświata wypełniały mgły 
szare, gęsie, bezwładnie rozwieszone lub leni
wym ruchem falujące, na których płyną w wi
rowych obrotach olbrzymie kuliste bryły. 
Przenikała ją zmieszana z mrokami, blada, jak 
gdyby rozcieńczona i mętna jasność. Na je
dnej z owych brył, na ziemi, śród pełzają
cych po niej oparów i skłębionych nad nią 
chmur, widniało światło, które otaczało dwie 
postacie — mężczyzny i kobiety. Zaledwie 
ono zabłysło, w nicmem dotąd przestworzu 
odezwały się kolejno głosy niewidomych du
chów.

Rod.

Zamknięto w mojem wnętrzu nasiona ży
cia wprowadzę do łona natury, uczynię ją 
wiecznie młodą, wiecznie brzemienną 
i wiecznie płodną. Każdy z tych zarodków 
wyda z siebie niepoliczoną wielość innych, 
każdy stanie się rodzicom nieprzerwanego 
ciągu pokoleń. Czas, spełniając moje pra
wa, będzio w biegnącym przez jego nie
skończoność łańcuchu istnień przyczepiał 
coraz nowe ogniwa, a przestrzeń zagęstwi

LITST.ATUKA I SZTUKA. •■>

LITERATURA WŁOSKA.

Tragedya duchowa Tassa.—D’Ovidio: Saggl Critici.— 
Giosue Carduccl: Delio swlglmento della letteratura 

Itallana.—Torrismondo (1894).

ażdy wielki poeta ma swą trage- 
dyę wewnętrzną. W nioj trzeba 
zwykle szukać klucza do zrozu- 
ogo dzioł i losów. Tragodyę Dan- 
ychczas nic zupełnie wyświetlono, 

natomiast—Tassa, dzięki kilku nowym 
pracom krytycznym, jost prawio całkowi
cie zrozumiałą.

Byron i Goethe poetyzowali go, krytyka 
natomiast czerniła. Z wielkich pisarzy, 
których nio chcianoby spotykać w życiu, 
stawiano zwykle Tassa obok J. J. Rous
seau. Zdaniom jogo sędziów, posiadał nie
tylko nędzny charakter, ale i słabą inteli- 
gencyę. Nio był duchem wyższym, któ
ryby czuł i myślał wznioślo; nie żył i nio 
cierpiał dla zwycięztwa żadnej idei. Na
wet jego uczucie religijne było wciąż nie
spokojne i tchórzliwe.

Za zasługę poczytywano jogo szczerość 
i prostotę, prawie dziecięcą, którą zacho
wał po przez całe swe życie. Miał być 
ofiarą swej wyobraźni ruchliwej i kapry
śnej i niedoświadczonia w otoczeniu nie- 
bezpieczncm i poniżającem. Nieszczęśli
wa miłość była podobno ostatnim ciosem, 
który się przyczynił do wywrócenia jego 
równowagi duchowej. Wszyscy się je
dnak zgadzają, że chociaż życie Tassa mia
ło mnóstwo błędów, nio było jednak ska
żono żadnym występkiem.

Nowsza atoli krytyka zo wszystkich tych 
braków życiowych Tassa, porobiła mu za
lety literackio. Im bardzioj niezaradnym 
jost poota w życiu, tern więcej złożony jest 
jego duch, tom większy artysta. Oto np. 
zdanie Carducoiego, który wielo bardzo 

się i zaroi niezmierzoną mnogością obja
wów i kształtów życia. Wywołam wszel- 
kio jogo postacie, wszelkio stopnie ich 
użytku i szkody, wszelkie odcienie piękna 
i brzydoty, wyczerpię całkowicie bezmiar 
rozmaitości, jedne duchy przebierać będę 
w najróżnorodniejsze ciała, a tak cały byt 
przeniknę moją siłą, że nawet śmierć bę
dzie musiała rodzić życie. Więc i wy lu
dzio z woli mojej rozmnóżcio się w niewy- 
gasłom potomstwie!

Topan.

Co jost i będzie, to zawsze było. Do ma- 
teryału wszechświata ani jedna drobina 
dotworzona i dołączona być nie może. Po
wstał on odrazu w całej swej masie, którą 
zachowa bez ubytków i bez przyrostów. 
Tylko cząsteczki tej masy zmieniać będą 
swe skupienia i związki w objęciu prze
strzeni, jak krople wody, zgarniane i roz
garniano ruchom fal w łożysku morza. 
Niektóro z tych połączeń posiądą życie 
i rozszerzą się nadmiernie, naruszając ró
wnowagę innych istnień. Ja będę stróżom 
tej równowagi, a niszczycielem tego życia, 
duchem zagłady wszystkiego, w czem ato
my obficiej się zbiegną i drogą rozwoju 
dążyć zaozną. Ziarna bytu muszą ciągle 
powracać do prawidłowego ładu, powsta
wać rozdzielono porami próżni, bezwładno 
w odosobnieniu i niezdolne do zrośnięć 
płodnych. Natura będzie obszarem nie
zmienności i spokoju, przyczyna zaś, która 
ją stworzyła, wyniszczy w niej wreszcie 
wszystkie nasiona życia, a czasowi każę 
przechodzić w wieczność po nad przestrze

przyczynił się do wyświetlenia losów 
Tassa: Żadna postać szesnastego stulecia 
nie posiada tyle czaru i złożoności, co ten 
mistrz. Jestto jodyny chrześcianin wło
skiego Odrodzenia, do którego należy ca
łą duszą, gdyż w jego dzieło znajdujemy 
obok chrześciaństwa sensualizm i scepty
cyzm. Poota rozdarty w ton sposób żali 
się i cierpi. Ta dwoistość, wahająca się 
pomiędzy mistycyzmem i sztuką, była 
źródłem wszystkich jego nieszczęść, wnio
sła ona do jego duszy zarodki rozstroju 
i szaleństwa. Czuły i rozdzierający krzyk 
olegii, który przy opisach opicznych wy
rywa mu się z sorca z takim smutkiem 
i rozkoszą, czyni zeń pierwszego poetę na
szych czasów. Tasso ma chorobę opok 
przejściowych, Chateaubriand’ów, Byro
nów, Loopardich.

Mamy w nim istotnie bardzo delikatną 
mieszaninę wspaniałości Odrodzenia, która 
wyraża się w opisach i szczegółach, z pro
stotą chrzościańską: kompozycya jogo 
dzioła jest zimna i sucha, przypomina ko
rytarz klasztorny i celki mnichów. Mie
szanina przypadająca do smaku delikat
nym. A teraz zobaczmy, jak stopniowo 
rozwijała się w poecie ta dwoistość, która 
była właściwą tragedyą jogo życia.

Po ukończeniu dzieła, Tassa opanowały 
skrupuły i niepokoje: zapytywał się zo 
strachem, o ile ono jest w zgodzio z twier
dzeniami wiary. Dla rozstrzygnięcia spra
wy posłał rękopis do kardynała Silvi An- 
toniana, z prośbą o zdanie. Sąd ton wy
pad! jaknajniopomyślnioj: poemat miał 
zawierać zbyt wiolo wolności i śladów po
gaństwa; muzułmanie mają w nim często 
piękną rolę, natomiast krzyżowcy—sła
bostki. „Nareszcie—kończył swój wyrok 
ton delikatny sędzia—co w poemacie po
rabiają wiedźmy, czarodzioje, pomiędzy 
którymi są nawot uczciwi ludzio? A więc 
wierzysz w nailzmyslowość, w białą ma
gię? Trzeba przekroślió to wszystko, mło
dy człowieku, zdjąć zwodniczy miód z brze
gów wazy i pozostawić w nioj tylko gorz
kie soki, któro mogą być zbawienne." 
List ten zwiększył tylko niepokój Tassa. 
Po długich wahaniach zgodził się na pow- 
no przeróbki, w duchu wyżoj wskazanym, 
aby zdobyć uznanio inkwizycyi, a nawot 
chcąc zupełnio zadowolić swych oenzo- 

nią pełną, ale milczącą i martwą. Więc 
i wy, ludzie, z woli mojej zniknijcie w za
gładzie!

Elion.
Niech w każdą niodzialkę matoryi wsią

knie kropla miłości, utkwi rdzeń siły przy
ciągającej i zatli się iskra życiodawczego 
ognia. Niech wszystkie pyłki, źdźbła, okru
chy, ciała wielkie i mało, bezwiedne 
i świadome, wiecznie dążą ku sobie. Nieeh 
wszystkie zjednoczenia po to tylko roz
dzielają się, aby wytworzyć nowe związki. 
Nioch po całej naturze rozlegają się nigdy 
niezaspokojone potrzeby kochania i dresz
cze rozkosznych upojeń, niech ona będzio 
wielkiem sercem, bijącom miłością w pier
siach przestrzeni. Połączę się z każdem tę
tnem krwi człowieka, z każdem jego rado- 
snem i smutnem wostchnieniem, otworzę 
mu czulą ręką oczy przy narodzeniu i za
mknę je przy śmierci. Ulecę z ludzkości 
tylko wraz z jej życiom. Będę jej energią, 
celom dążeń, objawię się jej w czarow- 
nych marzeniach i rzewnych tęsknotach, 
w czułych pieśniach i pięknych kształtach, 
w zachwytach i poświęconiu, w geniuszu 
i cnocie. Będę duchom zaklętym w tonach, 
barwach, słowach i ciałach, będę nieustan
nie jarzącą się zorzą na najciemniejszym 
widnokręgu życia, a często jodynom jego 
światłem, jodynom dobrem nędzy, szczę
ściom niedoli i uśmiochom rozpaczy. Więc 
z woli mojej ludzio kochajcie!

Sob.
Cała natura oddychać będzio tylko pra

gnieniom zachowaniaswojego bytu. Wszol- 
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rów, obmyślił sens podwójny dla swego 
dzieła.

Armia krzyżowców, złożona z książąt 
i zwykłych żołnierzy, miała wyobrażać 
człowieka i jego części składowe, duszę 
i ciało. Jerozolima, zbudowana na wy
sokościach, przedstawiała szczęście trudne 
do zdobycia na wyżynach cnoty. Godc- 
froi był symbolem inteligencyi, a rycerze— 
innych władz duszy, itd. Ta alegorya 
miała uspokoić kościół, a zarazem pogo
dzić zYrystotelesa z Platonem.

Ale wszystko to nie wystarczało; wyma
gano od poety, aby zupełnie przerobił swe 
dzieło, co zepsułoby jo zupełnie. Tasso 
bardzo dobrze to rozumiał, a jednak su
mienie jogo nic było spokojno. I owszem, 
coraz bardziej go prześladowała myśl, iż 
dopuścił się horozyi. Zaczął więc jeździć 
po Inkwizytorach, spowiadając się im ze 
swych zwątpień, obciążając się grzechami, 
których nie popełnił. Napróżno dawano 
mu rozgrzeszenie; już ono nie wystarczało 
jego niespokojnej duszy. Wszędzie wi
dział wrogów i denuneyantów. Błagał 
księcia Ferrary, aby zmusił jego tajem
nych oskarżycieli do otwartogo przeciw 
niemu wystąpieniu, a kardynałów zo Św. 
Urzędu, aby go wezwali przed swój trybu
nał; domagał się koniecznie procesu i są
du; czuł się winnym, jakkolwiek nie w ta
kim stopniu, jak to jego wrogowie powia
dają. Inkwizytorowie sprawiedliwi zada- 
dzą mu tylko lekką karę, poczom złamie 
pióro, wyrzeknie się świata i włoży Wło
sienicę.

W takich żalach i skargach, przeważnie 
urojonych, poeta się rozpływał. Napróż
no książę Alfons usiłował go uspokoić 
i zakazywał mu tych bezustannych spowie
dzi, które kończyły się na samospotwarza- 
niu. Mania prześladowcza coraz głębiej 
wpijała się w duszę nieszczęśliwca. Na
reszcie, pod jej wpływom,uciokł z Ferrary.

Tak się przedstawia ta epoka życia Tas- 
sa w świetle nowych krytyk. Ten czło
wiek Odrodzenia wstąpił do życia o trzy 
ćwierci wieku zbyt późno. Za czasów 
Medyceuszów rozwinąłby się, prawdopo
dobnie, zdrowo i normalnio. Niestety, 
przyszedł na świat podczas koncylium 
w Trencie i był wychowany przez jezui
tów. To popchnęło do pisania poematu 

ka myśl i uczucie, wszelka świadoma i bez
wiedna wola nie przestanie nigdy dążyć 
w tym kierunku. Miłość będzie niszczącą, 
asamolubstwo ochronną siłą wszechświata. 
Kto pokocha siebie — wzrośnie, kto po
kocha innych — zmaleje. Pierwszy dozna 
rozkoszy boga, drugi — męczarń ofiary. 
Nawet tępiciel będzie dobroczyńcą, bo uni
cestwi twory słabe i nieudolne a zapewni 
byt mocnym i uzdolnionym. Życie musi 
być nieustanną "walką i przemianą istnień 
niedołężnych na doskonalsze. Natura wy
kreśliła zo swych praw miłość i przebacze
nie, a oddała panowanie sile i zwyeięztwu. 
Miłosierni rozpływają się w oceanach lu
dzi, jak sole w oceanach wód. Tylko sa
moluby pozostaną trwałym żywiołem 
świata i nie ulotnią się z niego, jak wonie 
z kwiecia. Więc z woli mojej ludzie ko
chajcie siebie!

Toon.
Człowiek dokona dzieł, woboc których 

natura zawstydzi się, że ich stworzyć nie 
umiała, a zarazom zdumnieje, żc tego ol
brzyma zrodziła. Myśl jego nie cofnie się 
przód najśmiclszem i najtrudniejszem za
daniem. Tysiąckroć strącona zo szczytów, 
na które wdzierać się będzie, tysiąckroć, 
jak zraniony orzeł, broniący swego gnia
zda, znowu wzięci na nie, a odłamane 
skrzydła ciągle jej odrastać będą. Nie
zmordowanym wysiłkiem rozwiąże ona po 
koiei wszystkie zagadki bytu, zdojmie 
wszystkio pieczęcio z tajemnic natury i od
czyta ukryte pod niemi prawdy. Ja będę 
Potęgą człowieka i jego chwalą, przeze 
mnie stanie się on bogiem wszcchwiedzą- 

roligijncgo, jakkolwiek natura wewnętrz
na ciągnęła go zupełnie w inną stronę. 
Inkwizycya, bardzo słusznie ze swego pun
ktu widzenia, uważała to dzieło za rzecz 
świecką, swawolną i zdrożną. Poeta dłu
go się wzbraniał od przyznania słuszności 
tego wyroku, nareszcie jednak sumienie 
jego uległo skrupułom, przeciw którym 
walczył. Było to źródłem tragicznego za
targu pomiędzy jego pogańską wyobraź
nią i katolickim nastrojem uczuć i wie
rzeń. Inkwizycya i Renesans szarpały jo
go biedną duszę, która lgnęła do obu, one 
zaś toczyły między sobą zaciekłą walkę, 
która zakończyła się szaleństwem poety.

Natomiast zupełnie niesłusznie przy
puszczano, iż ten rozstrój umysłowy wy
wołały zawody sercowo. Jego miłość ku 
Eleonorze, siostrze ks. Alfonsa, jost zwy
kłą anegdotą, na niczem nie opartą. 
Współcześni nic o niej‘nie wiedzą i dopie
ro Muratori puścił ją w obieg w sto czter
dzieści lat po śmierci Tassa i to jako wia
domość z trzeciej ręki. Torąuato żadnych 
przełomowych namiętności nie doznawał 
i chętnie przyznawał się do niestałości 
w sprawach sercowych. Nie gardził nawet 
względami kamerystki („signoria d’an- 
cella“).

Anegdota o pocałunku zupełnie jest zby
teczną dla objaśnienia nioszczęść Tassa 
u dworu w Ferrarze. Był próżny i zarozu
miały, jak istny poeta. „Ze wszystkich 
mych życzeń — mawiał — najsilniejsze 
jest następujące: nic nie robić, być dobrze 
obsługiwanym, mieć pochlebstwo przyja
ciół i otoczenia, szacunek protektorów; 
chciałbym, aby poeci mię wysławiali, 
a takżo aby lud pokazywał mię palcem.“

Z takiom usposobieniem stał się wkrót- 
co nieznośnym; jego wielkie miny, zarozu
miałość, podejrzliwość odstręczyły odeń 
wszystkich, narobiły mu wrogów i zawist
nych. Nio był stworzony dla życia dwor
skiego. Książę Alfons był mu nader przy
chylny, starał się o jak naj większo węzły 
zależności, w których go trzymał. Ale, jak 
rzokliśmy, Tasso nic wytrzymał i pod 
wpływem początków swej manii nciekł 
z Ferrary.

Był w Rzymie, we Florencyi i miał na
wet zamiar poświęcić swój poomat jedno- 
mu z Medyceuszów, ale ten, nie chcąc ob

cym i wszechmocnym. Więc z woli mojej 
ludzie badajcio!

Jam.

Oszczędzę im trudów znojnych i zawo
dów bolesnych. Stanę przed nimi jako wi
dmo wszechwładno a tajemnicze, zawrę 
w chceniu mojem wszystkie przyczyny, 
a w wiedzy — wszystkie prawdy. Zaufają 
mojej mądrości i pieczy, błogosławiąc je 
nawet wtedy, gdy ich nio rozpoznają i nie 
odczują. Dziękować mi będą zarówno za 
radość, jak smutek. Wiara da im pancerz 
przeciw grotom losu, znioczuli ich na bólo, 
a zgasiwszy światło rozumu, ciemnością 
zasłoni przed ich oczami nędzę życia i po
zwoli im jo przespać. Spowiję nią ich du
sze, zamknę jo w nioj, jak ziarna w łupi
nie i przeniosę nietknięto wątpieniem 
przez czas ich trwania na ziemi. Umierać 
będą nieprzebudzeni, odurzeni złudzeniom, 
ale i rozkoszną nadzieją, że grób jest dla 
nich tylko przedsionkiem do świata wie
cznej szczęśliwości. Więc ludzie z woli 
mojej wierzcie!

Tor.

Zo złudnych pozorów człowiek usnujo 
wiarę, że życio wszechświata będzie siecią 
skutków, dzierganą przez rozmaite przy
czyny, dzialająco swobodnio i niezależnie. 
Tymczasem w całej przestrzeni ja będę jo
dyną wolą niezłomną i jedynym rozumem 
nieomylnym. Wszystkio ciała, twory i ob
jawy istnieć i działać będą tylko przeze 
mnie i poruszać się w mojej prawidłowo
ści, której żadna siła nio zmieni i nio po
wstrzyma. Ja sam rodzić będę wszechbyt 

rażać ks. Alfonsa, odmówił. Tasso musiał 
wrócić do Ferrary, jak niepyszny, ku za
dowoleniu i śmiechowi swych nieprzyja
ciół. Śledzili za nim, szperali w jego pa
pierach, donosili.

Torąuato musiał nieraz używać szpady 
i sztyletu w obronie własnej, przytem da
wne jego wątpliwości i obawy Inkwizyoyi 
wzrastały. Będąc u księżnej d’Urbino 
i podejrzewając, iż jodon z jej lokajów 
szpieguje go, zakłuł na miejscu nieszczę
śliwego pachołka.

Musiał się ratować ucieczką i wkrótce 
prosił ponownie ks. Alfonsa o przebacze
nie, którego mu udzielono. Ale wszystko 
to tak zmniejszyło powagę poety, iż stał 
się przedmiotem powszechnego pośmiewi
ska. Sam książę, powątpiewając o jego 
zdolnościach poetyckich, radził mu wyrzec 
się uroszczoń do laurów Apollina. Urażo
ny do żywego, poeta nie przebierał w sar 
kaniach. Książę kazał go zamknąć w do
mu obłąkanych. Speoyaliści-psychiatrzy, 
którzy badali świadectwa, dotyczące stanu 
umysłowego Tassa, jednogłośnie charak
teryzują jego chorobę, jako lypemanię *).  
Od lat młodości cierpiał na halucynaoye 
i melancholię, wciąż wzrastającą. W do
mu obłąkanych jego rozstrój umysłowy 
wzmógł się jeszcze, zwłaszcza iż obchodzo
no się z nim okrutnie. W r. 1582 Manuce 
znalazł go głodnym i nagim.

A jednak to uwięzienie było zbawienne 
dla dzieła poety, który w żaden sposób nie 
odważyłby się sam go ogłosić dla powo
dów wyżej wskazanych. W r. 1580 wyszło 
ono w Wenocyi, dzięki kradzieży jakiogoś 
zbója literackiego, którego potomność mu
si jednak błogosławić, gdyż tylko w ten 
sposób poemat ocalał przód zagładą albo 
przeróbkami autora. W pół roku po wyj
ściu dzieła miało ono już sześć wydań — 
takiem cieszyło się powodzeniom, jakkol
wiek ówczesna krytyka akademicka nio 
szczędziła mu zarzutów. Twierdziła, iż 
Tasso okrył się niesławą, wlokąc w błocie 
bohaterów chrześoiańskich i przypisując 
im grzechy cielesne. Odrzucono nawet 
alegoryę, po za którą autor chciał się u- 
cbronić; miała to być „maska, służąca do 
przykrycia występnych zmyśleń."

•) Prof. Antonio Cortad), Le infermita di T. Tasso.

i wszechrozmaitość. Cokolwiek się stanie, 
stać się musialo. Ludzie szukać będą dróg 
dobrych a unikać złych, nio wiedząc, że 
pójdą takiomi, jakio ja im wskażę. Roz
tropnością lub omyłką, rozsądkiem lub 
błędem nazwą to, co nazywa się tylko ko
niecznością. Siebie i innych będą upomi
nać, oskarżać, karać i zabijać za to, cze
mu się oprzeć nie mogli. Od pierwszej do 
ostatniej chwili czasu ani jodon atom, ani 
jedno drgnienie nie wyjdzie z granic i nie 
wyłamio się z karbów ustanowionego 
przeze mnie porządku. Więc ludzie z woli 
mojej poznajcie prawa konieczności.

Iron.
Życie tych istot, które opanują ziemię, 

upłynie w śnie i niemocy, a im wydawać 
się będzio jawą i wszechwładztwem. Staną 
się niewolnikami głodu, miłości i ciemno
ty. Żołądki nieraz uspokoją, serca zado
wolą, alo mózgi wysuszą daromnem roz
wiązywaniem zagadek bytu. Napełnię 
wszechświat szyderstwom z widoku ich 
bezsilności, mianowanej potęgą i niedoli, 
mianowanej szczęściem. Śród tworów na
tury stanowić oni będą rodzaj poważnio 
zabawny, głupio rozumny i uparcie niepo
prawny. Kto z nimi się zmiesza, będzio 
jak oni walczył, smucił się, cieszył, głosił 
ich porażki i zwycięztwa; kto po za nimi 
stanic, będzie tylko szydził zarówno z ich 
cierpień, jak radości. Więc z woli mojej 
ludzie bawcie się.

Kres.
Duchy dziejów waszych złożyły wam na 

głowy błogosławieństwa i klątwy. Z otu- 
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W r. 1586 wypuszczono Tassa na wol
ność. Prawie nio bronił się przeciw tym 
zarzutom, i owszem, uznawał ich słusz
ność. Jego poemat, wrzekomo religijny, 
napełniony był w znacznym stopniu tre
ścią erotyczną. Aby rozstrzygnąć tę sprze
czność, postanowił zupełnie przerobić dzie
ło; obciął „poprawić wszystkie jego bra
ki," powyrzucać „wszystkie ślady pogań
stwa," dodać „wiele rzeczy, wziętych z św. 
Augustyna, z Apokalypsy, z św. Pawła 
i św. Grzegorza." Dokonał swej obietni
cy i według tego planu w zupełności po
psuł pierwotne swe dzieło, dając „Jerozo
limę zwyciężoną."

Powyrzucał wszystkie romanse, pozo
stawił tylko miłość małżeńską łub rodzi
cielską, zwiększył natomiast dozę nabo
żeństwa i dowooyi. Dzieło ma w ten spo
sób więcej jedności, ale całkiem pozba
wione jest czaru. Współcześni i potomność 
zgodnie przyznają, iż „Jorozolima wyzwo
lona" stoi pod względom piękna bez poup- 
wnania wyżej, niż „Jerozolima zwyciężo
na." W tej ostatniej wpływ jezuitów 
mniej bezpośrodnio, niż płynący ze wspo
mnień szkolnych, jest oczywisty. Tasso 
poświęca tu cały rozdział opisowi raju, 
który nosi na sobie wyraźno piętno sen- 
sualizmu mistycznego, a zarazom posiada 
styl zimny i powikłany.

„Jorozolima wyzwolona" jest dziełem 
żywem z opoki Odrodzenia, a „Zwyciężo
na" tworem sztucznym, należącym do 
rcakcyi jezuickiej. Zatarg między naturą 
miłosną i manią dowocyi Tassa, znalazł 
to niefortunne wyjście.

Wypuszczony na wolność, poeta udał 
się do Mantuy, gdzio bardzo dobrze przez 
Gonzagów przyjęty, rozpoczął tragedyę 
p. t. „Torrismondo." Carducci w napisanej 
niedawno krytyce dochodzi do następują
cych wniosków: „Tasso próbował w swej 
tragodyi pogodzić ducha greckiego z bar
barzyńskim, poganizm z clirześciaństwom, 
klasycyzm z romantyzmem. Chciał legen
dę średniowieczną poddać regułom dra
matu starożytnego, połączyć w jednem 
dzieło prostotę Sofoklesa, patetyzm Euri- 
pidosa, retorykę Seneki, nic wyrzekając 
się rozwlekłości romansów... Niestety! tra- 
gedya bvła wo Włoszech gatunkiem sztu- 
oznym, * scholastycznym, wegetującym 

w cieniu poetyki Arystotelesa. Wreszcie 
Tasso, gdy pisał „Torrismondo," był zu
żyty przoz długie łata więzienia, chory, 
zestarzały, umierający z nudów na dusz
nym dworze Gonzagów." Temat tragodyi 
jest wzięty' z mitologii skandynawskiej, 
a w „Dyalogach," pisanych jednocześnie, 
poeta wyprowadza wszystkich bohaterów 
z Nibelungów. Miał on widocznie myśl 
wniesienia do poezyi tej mitologii na 
miejsce greckiej, tak zużytej.

Włóczęga niepoprawny, spędził ostatnio 
lata swego życia, przochodząc z dworu do 
dworu, a jakkolwiek papież Klemeus VIII 
otoczył go w końcu swą opieką, tak był 
wystraszony myślą o Inkwizycyi, iż na ło
żu śmierci prosił, aby „Jerozolimę" spalo
no. Umarł 25 kwietnia 1595 r.

L. W.

ODCZYTY

Józef Kenig W obronie naszego stulecia.—Adolf Dyga
siński Koń to laskach u ludzi. — Ignacy Dąbrowski 

Sonata.

iezbyt to dosadna i przokonywa- 
jjąca obrona naszego stulecia—za 
pomocą zestawienia jogo z po- 

przedniemi. W odczycie Keniga nasz 
wiek otrzymał takie świadectwo, jak/rj’- 
mus w klasie nieuków, posiadający naj
lepsze stopnie: „trójki," gdy’ inni mają 
tylko „dwójki" i „pałki." W oświetleniu 
prelegenta przyjrzawszy się naszemu stu
leciu, możemy mu dać trójkę nawet za 
sprawę panamską, bo przecież nie jest ona 
gorsza niż to słynne złodziejstwa, oszu
stwa, szachrąjstwa, owa zgnilizna podłości, 
szalbierstwa, łapownictwa rozbojów, do
konywanych w dzień biały przez dygnita
rzy i arystokracyę francuską, świecącą 
blaskiem tytułów i znaczenia. Ton gmach 
spróchniały i cuchnący od najwyższych 
szczebli stał bezpieczny, nie bojąc się pod
muchu oburzenia, któro po cichu tylko 
wzbierało w skrytkach uczuć warstw „upo
śledzonych," skazanych na żywienie swą 
krwią licznych pijawek. Dzisiaj taki 

książę, okradający o-gół, stanąłby ptzed 
kratkami sądowemi i poszedł na długole
tnie galery. Czyż więc nio jest to zasługa 
XIX stulecia? Czyż nie należy mu się 
świadectwo pierwszeństwa w dziejach mo
ralności społecznej? Keni~ broniąo na
szego wieku, dyskretnie inął prawie 
zupełnie jego obraz a nai ,t starał się 
wydżwignąć go opowiadaniom o niego- 
dziwościacli przeszłości. Patrzcie, jak 
wyglądają ci poprzednicy, brudni, rozczo
chrani, brutalni, cyniczni, z rękami uma- 
czanemi we krwi lub błocie po same łok
cie, z kieszeniami naładowanemi cudzem 
zlotom, obok naszego wioku, wytwornie 
ustrojonego, umytego mydłem blagi obłu
dy, pozorów i namaszczonego pachnidła- 
mi. Dziś, jeżeli brud nie da się łatwo 
zmyć z rąk i ciała, można nałożyć ręka
wiczki, sięgająco pod pachy, przyschło 
błoto przypudrować, lub „zablanszować..." 
Rozpasanie płciowe śród mężczyzn i dam 
świata „towarzyskiego," nie bało się 
gwiazd, księżyca, słońca i ulicy. Dziś za
ledwie ono znosi przytłumiono światełko 
lampki buduarowej, rumieni się przed 
światom i drży przed opinią publiczną.

Kenig wystąpił jak adwokat, który jest 
przekonany o winie oskarżonego, ratuje go 
jednak ostatecznością—półśrodkami. Przy 
tern obrona była dość jednostronna, doty
czyła bowiem wyłącznie dziedziny towarzy- 
sko-moralnej i wychowawczej, z lekka 
źaś i mimoebodem zaledwie dotknęła po
ważniejszych zjawisk życia. Z faktów, 
przykładów i zestawień, słuchacz oczekuje 
wołania obrońcy: Patrzcie, jaki ton nasz 
wiok gładki woboe zbójów-poprzedników; 
jaki układny i miły! Jeżeli Izy osusza, to 
chustką wonną, batystową lub koronkową, 
jeżeli karze, to według eleganckich form 
etykiety, jeżeli rozbija i obdziera, to nie 
maczugą, rękami i mieczem ciężkim, lecz 
za pomocą bogatego arsenału środków 
technicznych i kulturalnych, taktyki i bro
ni piekielnej. Prawda, wiek ten obda
rzył nas niezmierzonem bogactwem mato- 
ryalnom i duchowem, cudowną mocą środ
ków, wprzęgających do pracy potężno siły, 
przedtem nieznano, alo za jaką cenę to n- 
czynił, co wziął w zamian, czom obarczył 
różno warstwy społeczeństw cywilizowa
nych — o tom prelegent nic wspomina.

chą i wątpieniom w sercach, potężni i sła
bi, światli i ciemni, tryumfujący i poko
nani, idźcie wędrowcy w przyszłość nie
zmierzoną drogami wieków i nie zatrzymaj
cie się, dopóki jedna prawda uciekać bę
dzie przed wami z zasłoniętem obliczem 
i jeden człowiek nie doścignie swojogo 
szczęścia.

Długo brzmiały odbiciami ech powtarzane 
i coraz bardziej zwichrzone te głosy, a wresz
cie wsiąkły w ziemię i umilkły. Jednocześnie 
światło, okrążające parę ludzką, zaczęło szyb
ko rozprężać swój obwód i wystrzeliwać w cie
mną przestrzeń coraz dłuższe smugi.

CZĘŚĆ PIERWSZA.

A L RU N.
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U wierzchu łyse, w środku tylko rzadkim 
i wązkim rąbkiem karłowatych krzewów ob
rosłe, na dole bujną gęstwiną otulone góry 
skupiły swe szare, spiczaste, niekształtne 
czaszki, niby gromada starców, wpatrzonych 
we wdzięki i ruchy wartkiej rzeki, która, wy
rywając się z ich objęć, okryta białą koronką 
piany, osypana klejnotami odblasków, z szu
miącą wesołością, śmiejąc się przy każdem 
zgięciu, w dal uciekała. Dzień dopiero oblókł 
się w liliową jasność poranku. Zlatujące z nie
ba promienie jeszcze nie wypiły z kielichów 
kwiecia kropel rosy, a pozbawione swych 
świetlanyeh rzęs oko słońca spoglądało na 
ziemię łagodnie i beznamiętnie. Zwolna wszak

że upojone promienie zaczęły wracać i osa
dzać się w jego rozwartej powiece.

W załomie skały siedzi nędzny, nagi, dłu
gowłosy starzec przy dwojgu dzieciach, śpią
cych w jej wydrążeniu, mchami wysłanem.

Starzec.

Gromada odbiegła, rzuciwszy na pastwę 
ścigającogo ją głodu—mnie, który go już 
odpędzić nio mogę, i was, którzy jeszcze 
z jego szpon wydzierać się nic umiecie... 
Stoi on przy nas i żarłoczną swą paszczę 
otwiera. Powietrze odcodzilo się z wszol- 
kich żyjątek, a woniami was nie nakarmi. 
Gdybym był tłusty, wsadziłbym wam do 
ust brodawki moich piersi, możebyście coś 
z nich wyssały. Ale jestem tak chudy, że 
już nawet pot z mojej skóry sączyć się nie 
chco. Do kogóż wy, biedne pączki, śmie
jecie się wo śnie? Do tygrysa lub szakala, 
który może już tu podkrada się i wkrótce 
was pożre. Przyrodo, dobra matko, posia
dająca na swem łonie więcej piersi, niż 
twoje dzieci warg, zmiłuj się nad temi nie
mowlętami i zastąp im matkę. Ach — ona 
już ulitowała się! W szparze skały jakiś 
ptaszek usłał sobie gniazdo i złożył w niem 
kilka jajek. Zabiorę mu je, rozbiję i w mu
szlę zleję. Ale nio budźcie się jeszcze, mo
je pisklęta, bo sen żołądek napełnia i cier
pieniom serce zamyka, bo to jedyny żywi
ciel i pocieszyciel, który nio opuszcza gło
dnych i strapionych. No, macio jedzenie. 
A ty, ptaszku, nio płacz i nio krzycz na 
mnie; zniesiesz sobio inne. Ot i kępka ja
gód wychyliła swo czerwono główki; ze
rwę jo i do jajek domieszam. Tak, natura 

jest dobrą matką, ona wam umrzeć nie po
zwoli: łóżeczko w ścianie góry wyżłobiła, 
podściolkę przy słońcu ogrzała, cieniom 
krzewu zasłoniła was od blasku, a teraz 
jeść da. Ludzie są gorsi: uciekli od nas, 
nie rzuciwszy nawet za siebie zdechłej ja
szczurki. Zapomnieli mi to, że dopóki mo
głem, znosiłem gromadzie wszystko, co 
oko dostrzegło a ręka uchwyciła lub pod
jęła i chyba tylko jeden kurz wo włosach 
zatrzymywałem’dla siebie. Zapomnieli, że 
was na świat sprowadzili i żo sami nie 
wdarliście się w łono matki. Słabo mi... 
głód zwija kiszki w kłębek... A gdybym 
zjadł to jajka i jagody? Poco, kiedy śmierć 
niedługo już włoży mnie w swoją procę 
i ciśnie do nieba, gdzio będę miał dużo 
niepłochliwej zwierzyny i ładnych kobiet. 
To błogio życie miałbym opóźniać dla tej 
nikłoj szczypty jadła? Nio ukrywaj się 
i nio czaj, duchu śmierci, bo choć cię nie 
widzę, ale czaję, żo jesteś blizko. Rozpo
znałem cię wczoraj, kiedy w wirze liśoi 
i piasku przedo mną tańczyłoś, albo wy
ciem w szczelinach skały obciąłeś mnie 
nastraszyć. Ja się ciebie nie boję... Odla
tujesz? Wskoczyłeś na drzewo i ważysz się 
na jego gałęziach, przeleciałoś na szczyt 
góry i złowrogiemi źrenicami spłoszyłeś 
orły, któro w trwodze o swo gniazda nad 
tobą krążą... Czemu bojaźń cię pociąga 
a męztwo odpycha? Chodź do mnie... przy- 
jaciolu... zbawco... Co to za szolost? Dziki 
zwierz mięką stopą nagina trawy i czołga 
sio ku naui... Śmierć go przysłała... Orla!

(D. c. n.) 
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zgodnie ze swcm założeniem, bo w takim 
razie musialby wystąpić nie jako obrońca, 
lecz oskarżyciel naszego stulecia.

W wiosennej soryi odczytów popular
nych Ochorowicz mówił o koniu zo stano
wiska niby psychologicznego i praktycz
nego. Obocnie zwierzę to znowu dało to- 
mat Dygasińskiemu do pogadanki w for
mie mitologicznej. Czy to jest właściwy 
przedmiot do wykładów popularnych? Ni
czego on nie nauczył, dostarczył zaś tylko 
rozrywki i to może niewielkiej garstce słu
chaczów. Rola konia w mitologii, w poe- 
zyi, w krwawych utarczkach ludów staro
żytnych, w epoce rycerskiej, wreszcie obo- 
cnio — w sporcie, były przedmiotem od
czytu, bardziej nadającego się do pisma 
estetycznego jako artykuł.

P. Ignacy Dąbrowski, autor „Śmierci," 
odczytał z katedry swoją nowelę. Za na
szej pamięci jest to w Warszawie, jeżeli 
się nio mylimy, trzeci wypadek zapozna
wania słuchaczów z własnymi płodami be
letrystycznymi. Przed laty uczynił tak Szy
manowski a potem Sienkiewicz („Za chle- 
bem"). Możo to dobre dla funduszów do
broczynnych, dla ludzi leniwych do czyta
nia nawet literatury lżejszej, którzy nio 
mogą przełknąć legominy literackiej bez 
sosu zabawy. Wreszcie zyskują stąd roz
głos prelegenci. Ale katedra nio jest od- 
powiednicm miejscem dla takich utworów, 
a tern bardziej — rubryka sprawozdań 
w pismach, jeżeli noweli zaliczyć nie mo
żna do arcydzieł niepospolitych i wybitnie 
oryginalnych.

an Bruno Wille jest „wielkim in- 
dy widualistą" — z urodzenia. Był 

rewHaSŁfczas. kiedy uniosły go wszech
władne prądy wieku; wtedy stał się „Go- 
nosse." Tak przynajmniej chrzcił sam sie
bie w zeszycie drobnych wierszy, któro 
odznaczają się tom tylko, że nio są poe- 
zyą i że poprzedza jo zazwyczaj bardzo ła
dna cytata z prawdziwego poety. Tutaj 
chciał zawrzeć dzieje walk swego ducha, 
który w pierwszej połowic istnienia był 
pnstelniczo-8amotnym, a w drugiej — spo
wiły go mgły ideałów altruizmu społeczne
go. Trwało to jednak bardzo krótko, stare 
instynkty obudziły się na nowo z większą 
siłą. Pan Wille przeciął nić przyjaźni, któ
ra wiązała go z organizmom nowych 
i przyszłych stosunków ludzkich, a po dwu 
latach walki wewnętrznej i zewnętrznej 
wydał „Filozofię czystogó środka," dzieło, 
o którcm można powiedzieć, że zawiera 
wiole dobrego i nowego, tylko że nowe 
nie jest dobrem, a dobre — nowem. Dobre 
mianowicie są i tutaj cytaty z innych pi
sarzy starych i nowych. Tętni kilku zda
niami .poprzedzam list mój dzisiejszy, 
w którym cliciałbym mówić głownio o tea
trze i jogo reformach. Poprzedzam dlate
go, że z imieniem Willego związana jest 
tu najnowsza teatralna reformacya nio- 
miecka i dlatego także, żo „indywidual
ność" pana Willego i u nas znajdowała 
przyjaciół, których czarowały szerokość 
i rzut jego, porywów duchowych. Pisano 
o nim u nas przed dwoma laty. Dzisiaj, 
kiedy ostatnia ewolucya tej duszy pozwo
liła odnajdować jej przyjaciół W szeregach 
mieszczaństwa niemieckiogo, milczeć trze
ba jak najmniej. Zresztą i estetyezno- 
etyc.zno-8połeczno piruety pana Willego 
należą również do dziedziny sprawozdań, 
scenicznych.

Bądź co bądź, teatr niemiecki powinien 
uledz reformie. Tak postanowiono przed 
kilku laty w gronie ludzi, do którego na
leżał i pan Wille. Stworzono „Wolny 
teatr," kopię niemiecką z francuskiego}— 

Antoine’a. Potem założono „Wolny teatr 
ludowy," gdzie głos p. Willego był panu
jący, ale nic jedyny, i wskutek tego po
wstał (bez żadnych widocznych potrzeb) 
„Nowy wolny teatr ludowy.Pierwszy 
istniejo dotychczas, rozwija się nawet pod 
względem uznania widzów, treści progra
mu i zasobów materyalnych. Liczy obo
cnie do 8.000 członków (podzielonych na 
8 grup, teatr bowiem może pomieścić tyl
ko 1,100 osób). Budżet jego wynosił w ro
ku ubiegłym 45,000 marek — suma zna
czna, jeżeli uwzględnimy, że składają się 
na nią grosze ludności pracującej. Nato
miast w „Nowym wolnym teatrze ludo
wym" sprawy szły coraz gorzej; sztuki, 
które odpowiadały „indywidualności" p. 
Willego, nio harmonizowały z orkiestrą 
głosów, na któro w przedsiębiorstwie u- 
dzialowcm składa się zarząd i widownia; 
Biblia twierdzi wprawdzie, że „Jahwio 
w oczy zaglądać nie można pod karą 
śmierci" — i nabożni wyznawcy kornie 
schylali czoła przed obliczom, na którcm 
w todze samochwały spoczywał nowy Moj
żesz sztuki scenicznej. Historya atoli uczy, 
że i bogów dotronizowano z czasem, więc 
i pan Willo przyszedł do wniosku, że musi 
albo poddać się woli ogółu, albo ustąpić 
zupełnie. Potrafił jednak wynaleźć trzecie 
wyjście: założyć nowy teatr pod nazwą 
„ Ycrsnchsbfthne." Przy jego pomocy mia
ły się odbywać doświadczenia nad sztuka
mi, których nie przyjmowano na innych 
scenach.

Powody powstania nowej sceny są 
mniej więcej to samo, które powołały do 
życia wolny teatr Antoineki i inne podo
bne w Europie całej. Są dwie główno gru
py tych przyczyn. Pierwsza da się spro
wadzić do ogólnej podstawy powodzenia 
w nauce, literaturze i sztuce dramatycz
nej. Dany autor posiada „firmę" — mniej
sza o to, w jaki sposób zdobyte uznanie; 
na rynku wydawniczym, w kasie teatral
nej, nazwisko jego stanowi doskonały 
klucz do kabzy „szanownej publiczności" 
czytającej, bawiącej się itd.; może wtedy 
popełnić naj kardynał nic jszy grzech lite
racki, krytyka uczciwa rozciągnie go na 
łożu prokrustowem bezlitośnego sądu — 
ale nic zamknio mu serca wydawcy. Tym
czasem miody, chociażby genialny drama- 
topisarz, może pomimo talentu i pracy’ 
ębejść wszystkich dyrektorów, agentów, 
nakładców, aktorów i wrócić z niczem. Cóż 
począć; jest bez etykiety!.. Dyrektorowie 
teatralni, którzy rzadko tylko kierują się 
własnym sądem, natomiast prawic zawsze 
względami publiczności, dobroczyńców, 
krytyków, nie posiadają poprostu żadnego 
zmysłu, któryby’ im pozwalał poznać się 
na dobrom, a złe odrzucić. Hamburger 
Nachricliten zamieściło z powodu projektu 
pana Willego bardzo ciekawe zostawienie 
sztuk i autorów, którzy’ byli odepchnięci 
od sceny przez urzędowych Kalchasów 
Melpomeny, a mimo to zawładnęli opinią. 
„Honor" Sudermana nio był przyjęty przez 
Barnaya; Blumenthal na próbie general
nej z „Ojczyzny" tegoż autora wyznał mu, 
żo nie liczy więcej, niż na szość przedsta
wień, tymczasem dał ich przeszło sto. 
„Dzieci Ekscolenoyi," sztuka Wolzogona, 
która doczekała się setnego powtórzenia, 
nio przeszła przez cenzurę „Schauspiel- 
haus’u“ i teatru Lessinga. Inny utwór, 
„Menonitów," dzisiaj grywany na wszyst
kich soenach niemieckich, mtisial wysta
wić własnym kosztem w jednym z podrzęd
nych teatrów berlińskich. Anzongruber 
walczył przez długie lata, zanim przyjęto 
go na scenę. Nawet Spielhagen musiał od
wołać się do pomocy scen ogródkowych 
(zamiejskich), chciał bowiom chociaż raz 
jeden ujrzeć swój dramat „Aus eisoner 
Zeit" na scenie. Dzieją się takie rzoczy 
nietylko w Niemczech, lecz w całej Euro
pie. Dlatego „Wolny teatr," jako salon 
*des refusós," posiada wielką wartość. Ale 
jakie jest krytoryum przyjmowania lub 

odrzucania sztuk? Czy każdą grać należy, 
którą przedstawi autor? Byłoby to bardzo 
naiwnem, chociażby odpowiadało bez
względnej sprawiedliwej logice. A więc 
znowu subjektywizm dyrektorów, zarządu 
itp. — dieselbe Farbę in jriin — jak mówi 
berlińczyk. Pan Wille stara się przeko
nać, że przedsiębiorstwo jego różni się 
w znacznym stopniu od wszystkich in
nych tego rodzaju, istniejących w Berli
nie. Te są ludowe, jego zaś scena ma być 
zupełnie litoracką, dla której nic będą ist
nieć żadne mury przekonań, gustów, 
doktryny. Każda sztuka będzie przyjętą, 
bez względu na osobistość autora, byleby 
była dobrą: tymczasem teatr ludowy musi 
się zawsze liczyć z pedagogiczną warto
ścią utworów. I ten dokument nio jest 
przekonywającym; „pedagogiczny" hamu
lec bowiem, o którym wspomina Wille, 
jest — o ilo go rozumiem — tylko klapą 
bezpieczeństwa, która nie dopuści na sce
nę pornografiii w gatunku i dawkach, po
trzebnych „szanownej publiczności" miesz
czańskiej. W takim razie należałoby ży
czyć, aby wszystkie teatry były ludowy
mi...

Bardzo ciekawą książkę wydał przed 
miesiącem Schlonther, jeden z poważ
niejszych krytyków teatralnych berliń
skich. Rozpatruje on we „Frauenberuf im 
Theater" niedolę kobiecą na deskach sce
nicznych i za kulisami, w życiu. Jest to 
praca tern ciokawsza, że opiera się na 
.prawdziwych dowodach, czerpanych z do
świadczenia starych aktorów — i dlatego 
wartościowa. Trudno sohie wyobrazić 
większą nędzę moralną, niż ta, która pa
nuje w świątyni Melpomeny nicmieckioj. 
Teatr jest to sieć, w którą złapana natura 
uczciwsza zginąć musi. Wynagrodzenie 
kobiet bajecznie nizkie: 20 — 25 marek ty
godniowo (tylko w wyjątkowych wypad
kach bywa ono większo lub bardzo zna
czne). Aktorce uczciwej, domagającej się 
płacy stosownoj, dyrektor odpowiada: „po 
co pani gaża, wszak jesteś piękną!" Jeżeli 
więc taka pracownica nic ma pomocy 
z domu, musi się sprzedać; gdy zaś tego 
nie uczyni, jeżeli obrazi zmysł estotyczny 
swego zarobkodawcy przez mniej koszto
wne suknio, wtedy' — biada jej! Dyrektor 
nio byłby zawsze nicponiem, wyzutym 
z najluźniejszych skrupułów etycznych, 
gdyby nic agent teatralny, od którego za
leży niowolniczo, jako dłużnik najczęściej 
nicakuratny. Wierzyciel zaś ocenia war
tość artystki scenicznej zo swego spccyal- 
nego stanowiska. Według określenia je
dnego z wybitnych aktorów, dla agenta 
artystka jest towarem, który ocenia i sor
tuje; ma ona dla niego wartość podwójną: 
cechy zewnętrzne (ciało) i wewnętrzne 
(stan zamożności, zależny’ od stanowislfli 
„protektorów"). Niektóre gospodynie bro
nią swym kucharkom posiadania „straża
ka." Dyrektor atoli teatralny uwważa„den 
Schatz" jako prawdziwy skarb dla siebie, 
dzięki któremu „królowa" może nosić 
prawdziwe brylanty, a pierwsza kochanka 
w każdym akcie — drogoconno toalety. 
Nie zamierzamy dłużej prowadzić czytel
ników po tom blocio stosunków, których 
cynizm artystycznie wyrafinowany przera
sta wszystko, co może wysnuć fantazya, 
wybujała na pornografii francuskiej. Za
znaczyliśmy tylko główniejsze szkice tej 
epopoi, podkreśliwszy szczególnie jej ka
pitalistyczne tło. Środki poprawy dadzą 
się wysnuć z tego samego tła. Schlenter 
apeluje do „ducha korporacyjnego," nawo
łuje do związku aktorów. Istniejąco sto
warzyszenie niemieckich artystów scenicz
nych było dotychczas zupełnie martwym 
organizmem. Tymczasem nawet władza 
państwowa wejrzała w tę ciemną noc sto
sunków teatralnych. W początkach roku 
ubiegłego pruski ministerspraw wewnętrz
nych rozesłał cyrkularz do podległych mu 
władz administracyjnych, aby przy udzie
laniu koncesyj na otwarcie toatru badały 
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„artystyczną, moralną i finansową war
tość" współzawodników. Radził im w wy
padkach wątpliwych zwracać się do „Sto
warzyszenia scen niemieckich" po wska
zówki. Dotychczas cyrkularz ton sprawy 
nie polepszył. W inncm znowu rozporzą
dzeniu polecił baczniejszy nadzór nad 
agentami, których działalność wchodziła 
bardzo często w granice kodeksu karnego. 
Wynikiem tych zabiegów było dotychczas 
kilka procesów i jedno samobójstwo dy
rektora.

P. O. R.

HENRYK RODAKOWSKI
(Wspomnienie pozgonne).

-W-ł—

B
OBsI ukończył życie w Krakowie dnia 

28 grudnia r. z. jeden z najwybi- 
tniejszych portrecistów, który zy

skał większą popularność za granicą, niż 
w kraju. Sława ta silniojszom i szerszeni 

echem odezwała się śród nas przed paru 
laty, gdy zasługi Rodakowskiego czczono 
jubileuszom pracy czterdziestoletniej. Uro
dzony 1823 r. we Lwowie, do Paryża przy
był 1845, gdzie wstąpił do szkoły Cognieta. 
W 1852 za wystawiony w „Salonie" do
rocznym „Portret Dębińskiego" otrzymał 
najwyższą nagrodę: medal złoty kl. I-ej 
(honorowych wówczas nio rozdawano). Ja
ko portrecista, przez lat kilkanaście nie 
miał nad Sekwaną żadnego współzawo
dnika, który mógłby mu dorównać. Wzię- 
tość i powodzenie jego doszły do dworu; 
na zamówionie NapoleoualH wykonał po
dobizny Canroberta i Mac-Mahoną do ga- 
leryi wersalskiej. Najlepsze tego rodzaju 
dzieła naszego artysty pochodzą z okresu 
1852—1877. Z innych prac jego popular
ność zyskała słynna „Wojna Kokoszą." 
Przebywając w Paryżu przez lat trzydzie
ści, miał sposobność, dzięki wybitnemu ta
lentowi, wyrobić wielkie uznanie na tej 
europejskiej widowni sławy. Imię więc je
go powtarza ze smutkiem cały świat ar
tystyczny i może nio ma takich, którzyby 
zadawali charakterystyczno w Europie py- 
tanio o znakomitych ludziach, pochodzą
cych z ziem słowiańskich: „Któż to jest?.." 
W r. 1876 Rodakowski przybył do Lwowa 
i tu nionstanną swą pracą wielce ożywił 
dziedzinę malarską Następnie przeniósł 
się do Krakowa na wypoczynek po długo
letniej działalności owocnej. I chociaż 
w ostatnich paru latach nie miał już chęci 
do pendzla, jednakże nie odmawiał swego u- 
działu w innej formie na ni wic artystycznej. 
Został prezesem Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych i kierownikiem Muzeum 
narodowego. Wreszcie miał objąć po Ma
tejce stanowisko dyrektora szkoły sztuk 
pięknych. Śmierć, wynikła z zapalenia 
płuc w 71-ym roku życia, nie pozwoliła 
mu być jeszcze użytecznym dla społeczeń
stwa na tej placówce.

POMOC LEKARSKA.

i statnimi czasy spotykamy coraz 
' częściej w pismach ogłoszenia, 

wzywające lekarzy na prowincyę. 
Przy ozem oddawna spostrzegliśmy stałe 
powtarzanie się jednej miejscowości co 
rok lub parę miesięcy. Dowodzi to, że za
chwalana (najczęściej przez aptekarza) 
osada albo miasteczko nio jest tak korzy
stną placówką, że z niej po krótszy pi lub 
dłuższym pobycio uciekają młodzi praco

wnicy. Dlaczego? — pytałem kilku z nich. 
„Bo warunki utrzymania liche, walka ze 
znachorstwem i felczerami niezmiernie 
trudna, wreszcie życie towarzyskie — nie
możliwo." O sposobach zwalczania powy
żej wymienionych „współzawodników" już 
kiedyś mówiliśmy w Prawdzie. Bezstron
ność każę nam tylko przyznać obecnio, że 
niepodobna od wszystkich młodych leka
rzy wymagać poświęcenia nadzwyczajne
go, tern bardziej, jożeli nie czują w sobie 
ani zdolności, ani powołania do walki 
z wrogimi warunkami. Niepodobna żądać, 
aby każdy wyrabiał w sobie dar zjedny
wania ufności ludzi ciemnych. Takich jest 
garstka niewielka, a ci nio stworzą prawi
dłowej i skutecznej organizacyi zdrowo
tnej na prowinoyi i nie zmienią obecnego 
stanu rzeczy. Są to bowiem jednostki, śle
po rzucono przez przypadek tu i owdzio. 
Jednym dobrze się wiedzie, inni prędko 
się nużą i wyczerpują w walce jałowej. 
Powierzchowni spostrzogaczo zjawisk spo- 
locznych w toj mierze twierdzą, żo zbyt 
dużo młodzieży poświęca się co rok zawo
dowi medycznemu, żo coraz więcej przy
bywa uprawiaczów niwy zdrowotnej i co
raz jost im gorzej z tego względu.

Cyfry prowadzą do wniosków wprost 
przeciwnych: Na 120 milionów ludności 
państwa rosyjskiego w r. 1890 było tylko 
11,078 lekarzy mężczyzn i 522 kobiety. 
Nieliczny również niższy personel służby 
zdrowia: 14,303 felczerów, 1,238 felczerek 
i 368 „uczniów lekarskich." Po za tom 
7,498 akuszerek, 5,807 farmaceutów, 2,175 
uczniów aptekarskich i 1,194 dentystów 
wraz z uczniami. Jak widzimy, cyfry są 
bajecznie nizkio. Jeszcze bardziej w ogro
mie potrzeb nikną one, gdy je weżmiemy 
pod względem rozmieszczenia lekarzy. 
Więcej niż połowa ich skupiła się w wiel
kich ludnych ogniskach. Miasta gnbornial- 
ne mają ich 5,659; powiatowe, których mo
żna liczyć 8—10 razy więcej, mają zale
dwie 2,548, śród których jest 763, zajętych 
prawie zupełnie swoją urzędową pracą, 
polegającą na badaniu wypadków, wyda
waniu świadectw, przystosowywaniu me
dycyny sądowej w praktyce itd. Dla nie
sienia zaś istotnej pomocy ludności, miasta 
powiatowo w calem państwie liczą tylko 
1,785 lekarzy, z tych 847 w olnopraktyku
jących. We wsiach i osadach ogólna ich 
liczba wynosi 3,393, z tych 1,198 wolno- 
praktykujących. Po za temi kategoryami 
pozostają jeszcze lekarze wojskowi, ale ci 
również są bardzo zajęci w zakresie swo
ich obowiązków służbowych. Niechaj te
raz ciekawy czytelnik zada sobie trudu 
i obliczy, jakp<procent powyższa garstka 
pracowników stanowi w stosunku do stu- 
dwudziestomilionowej ludności. Przeciętne 
cyfry byłyby przerażające,_ lecz jeszcze 
przedstawiałyby łagodniejszy obraz wa
runków, niż dano „wyjątkowo," ale je
dnakże dosyć często; mianowicie nieraz 
jeden lekarz wypada na sto kilkadziesiąt 
tysięcy mieszkańców, z których większość 
chorych nigdy go nio ogląda.

Widzimy zatem, że utyskiwania na zbyt 
wielką liczbę mlodzioży, obierającej za
wód medyczny, nio ma żadnych podstaw. 
To zaś pozory nadmiaru wynikają z in
nych zjawisk. Miliony ludności potrzebują 
pomocy lekarskiej i dotkliwie cierpią 
z jej braku, a jednocześnie sporej liczbie 
owych pracowników nie mogą zabezpie
czyć bytu. W znacznej mierze stoi temu, 
na przeszkodzie nie ubóstwo, gdyż każda, 
najbiedniejsza jednostka w chwili niebez
pieczeństwa, grożącego życiu, gotowa dla 
jego uratowania oddać wszystko, co posia
da; czynnikami nieprzyjaznymi z jednej 
strony są: ciemnota, przesądy, łatwość ule
gania podszeptom szalbierzy; z drugiej — 
rozproszona, bezsilna i często nieumieję
tna walka pojedynczych lekarzy z mroka
mi i wielkim wpływem znachorów. Jakie 
oni pochłaniają sumy, wyciśnięte z ciem
noty i ubóstwa, tego nio określi żadne po

szukiwanie statystyczne. To tylko pewna, 
że haracz ten uboży i częstokroć rujnuje 
ludzi, nie dając im w zamian zdrowia, żo 
można go liczyć w calem państwie nie na 
dziesiątki i setki tysięcy rubli, locz nawet 
na miliony. Przypuśćmy, że ze 120-milio- 
nowej ludności tylko 40 milionów jest 
w takich warunkach wyzysku i żo każda 
osoba płaci tym oszustom nieprawdopodo
bnie małą sumę 50 kop. rocznie, czyli 20 
milionów rubli. Gdyby się znalazły sposo
by usunięcia tych pokątnych działaczów 
zdrowotnych, a raczej trucicieli, ludność 
zyskałaby olbrzymią sumę, z której poło
wę mogłaby zatrzymać jako oszczędność, 
a 10 milionów wypłacać co rok w postaci 
podatków na racyonalne urządzenie po
mocy lekarskiej. Podstawą jej powinna 
być możliwio największa liczba szpitalów, 
ambulatoryów, lecznic, tudzież odpowie
dnio rozmieszczenie lekarzy na prowincyi.

I tutaj jednakże potrzebn i jest taka or
ganizacja, któraby badała warunki da
nych miejscowości i niejako przysposabia
ła grunt dla pracowników. Niepoślednio 
usługi w tej mierze mogłyby oddać towa
rzystwa lekarskie, których w miastach 
gubornialnych Królestwa Polskiego jest 
kilka; zajęte one są prawie wyłącznio pra
cą teoretyczną, bardzo korzystną dla sa- 
moj nauki, ale niedostateczną dla potrzeb 
życiowych. Otóż, zdaje mi się, nio byłoby 
rzeczą trudną rozszerzyć program owyc h 
instytucyj w ten sposób, iżby zajęły się 
one: tworzeniem tanich, przystępnych le
cznic w miastach i osadach prowincyonal- 
nych, badaniem warunków danej miejsco
wości, w której ma osiąść lekarz i udzie
laniem odpowiednich wskazówek kandyda
tom. W ten sposób uniknęliby oni nieraz 
zawodu, który im przynoszą odezwy osób 
interesowanych, usiłujących łapać łatwo
wiernych na wędkę. Nadto pożądaną jest 
rzeczą, ażeby towarzystwa starały się 
zbiorowemi siłami zwalczać warunki, 
sprzyjające rozwojowi znachorstwa przy 
pomocy nacisku prawnego, ścigającego 
tych wyzyskiwaczy w po‘dobny sposób, jak 
lichwiarzy. Stowarzyszenia lekarskie 
wszedłszy w takie bezpośrednie stosunki 
z życiem, powinny swoje spostrzeżenia 
i projekty przodstawiać odpowiednim sfe
rom dla poparcia. Do środków niezbę
dnych w toj mierze zaliczamy jeszcze spo
soby szerzenia zasad i zamiłowania hygie
ny. Ponioważ znaczna liczba felczerów 
działa tak samo, jak owczarze i zna
chorzy, przeto do ważnych warunków 
powodzenia racyonalnej pomocy lekar
skiej należałoby zaliczyć podniesionie cen- 
susu umysłowego i moralnego tej katego- 
ryi pracowników. Słowem, chcąc zbudo
wać piękny gmach opieki zdrowotnej, trze
ba byłoby dokonać wiole reform zasadni
czych od dołu do góry. Wówczas dla wiel
kiej armii lekarzy i ich pomocników znaj
dzie się niezliczone mnóstwo korzystnych 
placówek; znachorstwo i oszustwo wygna
ne, nio będzie ubożyć ludności, a więc 
zrodzą się środki w postaci podatków nie
uciążliwych, które w połączeniu z innymi 
znsilkami zapewnią pracownikom stało 
płaco, o wiole wyższo, niż bywa częstokroć 
dzisiejszy dochód z wolnoj praktyki. Lu
dność najuboższa i nieoświecona nie bę
dzie się przerażać myślą o wysokiej zapła
cie lekarzowi, więc chętnie w każdym wy- 

i padku cierpienia pospieszy do niego. Tym 
sposobem olbrzymio zwiększy się pole 
praktyki na rozległych obszarach prowin
cyi, a wtedy liczba młodzieży, poświęcają
cej się zawodowi medycznemu, nawet kil
kakrotnie wzięta w stosunku do garstki 
dzisiejszej, jeszczo nie będzie nadmierną.

Stąd wyniknie inna troska: ułatwienie 
nauki. Wiadomo, iż do wyższej wiedzy, 

-która daje środki zarobkowania, najwięcej 
się garnie ludzi ubogich, stanowiących na
stępnie rzeszo najpożyteczniejszych praco
wników. Rzeczywistość atoli smutne da
je nam fakty. Co rok spora garść stu-
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dentów musi opuszczać lawy uniwersytec
kie z braku środków dla opłacenia nauki. 
Jeden z takich wypadków w tych dniach 
zaznaczyły Rusk. wied. (zagrożenie usu
nięciom 50 studentów niezamożnych uni
wersytetu moskiewskiego): „Na liście za- 
^e?a.iącyoh są słuchacze wyższych i niż
szych kursów, a wszystkich żal zarówno: 
starszych dla tego, że giną dla nich całko
wicie długie lata nauki gimnazyalnej i uni
wersyteckiej; młodszych—dla tego, że od- 
razu w zaraniu życia muszą się spotkać 
z bolesnem rozczarowaniom... Historya 
i statystyka wyższych zakładów nauko
wych przekonywa, żo ogromna większość 
uczących się pochodzi zo sfer niozomoż- 
nych albo ubogich i tern się Rosya różni 
°d innych państw. Skoro ludzio ci, boz 
Względu na trudne warunki istnienia, do
szli aż do ławy uniwersyteckiej i tu nie 
znajdują stosownego poparcia, to zapraw
dę smutno mogą być losy kraju, nio łatwo 
bowiem zmusić człowieka zamożnego do 
godzenia się z temi trudnościami życia, 
jakich nio skąpią działaczom społecznym 
różne odległe i zapadłe kąty prowincyo- 
nalne.”

Jeżeli miłosierdzie możnych przynosi 
jakie takie korzyści spoleczoństwu, to chy
ba najwidoczniejsze mogą być ich ślady 

pomocy młodzioży kształcącej się. Tym
czasem śledząc ciekawie zapisy dobro
czynne, widzimy stosunkowo najmniej 
ofiar na ten cel,, podczas gdy obficie są ob
darowywano strupieszale urządzenia, ni
komu najmniejszego pożytku nic przyno
szące. Skoro na szczyty wiedzy trzeba 
się jeszcze wdzierać po urwiskach stro
mych i dużo na tę pracę energii tracić, to 
niechże ją tym czasom podtrzymują cho
ciaż zasiłki filantropijne, zanim stanio się 
ona obowiązkiem społecznym.

U steru spraw oświaty widzimy już 
pewną skłonność do ułatwień w tej mie
rze, jak również kwestya przysposobienia 
różnego rodź;'•> pracowników na polu 
lekarskiem, ou, 'udających wszelkim 
Wymaganiom życia- ■ ostatnich czasach 
Weszła na porządek dzienny. Między in- 
nemi myśl ułatwienia kobietom kształce
nia się w tym zakresie, jest bardzo donio
słą (o czem mieliśmy sposobność mówić 
w roku przeszłym). Wreszcie najśwież
szym przedmiotem, który nam dał sposo
bność do artykułu niniejszego, jest zatwier
dzona przed paru miesiącami ustawa za
kładów leczniczych, podlegających władzy 
ministeryum spraw wewnętrznych. Po
mówimy o niej, gdy będzie wchodzić 
w praktykę. Tymczasem zaś zaznaczyć 
musimy, iż przepisy powyższo wywołały 
w sferach administracyjnych kwostyę zre
formowania pomocy lekarskiej według 
istotnych wymagań życia. Dotychczas 
nie obmyślano joszczo planu pracy w toj 
mierze. Mamy jodnak podstawy przy
puszczać, że zadanie to będzie podjęto zgo
dnie z potrzobami niczbędnemi, których 
obraz nakreśliliśmy powyżoj.

Zen. Piet.

LIBERUM VET0.
D<'Wody, że rok 1895 będzie nowym 1 że będzie zwy- 
czajnytn. — Funt literatury za kop. 30. — Zapisy 
Ekieltowej. — Kopciuszkl społeczne. — Tajemnica 
rachunku, spoczywająca między rolnikami a piekarza
mi ! młynarzami. — Modus uiuendi. — Energiczna nie

wiasta. — Ostrzeżenie.

»
edług przepowiodni świeżo uku- 

I tej, bieżąca zima będzie bozśnie- 
____ I żna. a rok 1895 — nowym. Bo
niew aż ten ostatni wypadek dawno już się 

nie zdarzył, więc ludzie nie chcą woń uwie
rzyć, chociaż znawcy dowodnie ich o tom 
przekonywają.

— Jakto — wołają oni — wątpicie, że 
od I-go stycznia rozpocznio się rok nowy 
i żądacie wyraźnego znaku? Czyż to wam 
nio wystarcza, żo nigdy jeszezo nio wyszło 
u nas na świat tyło kalendarzy humory
stycznych?

Mnie ten fakt wystarcza najzupełniej 
i nio wymagam innych. Nie potrzeba bo
wiem koniocznio widzieć z daleka powozu, 
a w nim oczekiwanych gości, dość gdy na 
drodzo ujrzymy tuman zbliżającego się ku
rzu, albo nawet gdy sroka zaskrzeczy na 
płocio, możemy być pewni, żo goście jadą. 
Jeżeli więc tych srok usiadło na plotach 
cale stado, jeżeli sfrunęło nam na podwó
rze kilkadziesiąt kalendarzów humorysty
cznych (a prawie wszystkie są humorysty
czne), to już nie ulega żadnoj wątpliwości, 
żo rok 1895 będzie nowym. Czy on będzie 
zwyczajnym, czy przestępnym? Dziwne to 
na pozór pytanie wobec końcowej piątki, 
która wskazuje jego niepodzielność przez 
4, ma jodnak swoją racyę. Nie każdy bo
wiem rok, którogo liczba nio dzieli się 
przez 4, bywa zwyczajnym i odwrotnie. 
Ale jakkolwiek trudno wróżyć o wszyst
kich jednostkach i ludach, co do nas 
wszakże zdajo mi się, żo rok 1895 będzie 
zwyczajuym. To znaczy: w styczniu i lu
tym będziemy tańczyć, w marcu i kwie
tniu rautować, w maju i czerwcu upra
wiać dwa ukochano sporty, wiosłowy i ro
werowy, które zajmą naszą uwagę aż do 
późnej jesieni, w lipcti i sierpniu rozlezie- 
my się po Europie, jak wysypane z worka 
raki, wo wrześniu i październiku będziemy 
grali w totalizatora, w listopadzie będzie
my g° procesowali za niesprawiedliwy 
rozdział wygranych, w grudniu zaś poświę
cimy się sprzedażom rabatowym, a przy- 
tom każdego miosiąca dzienniki doniosą, 
żo p. Piltz przyjechał do Warszawy, rozu
mie się, dla oświetlenia „momentów poli
tycznych” (tak!). Więcej zapowiedzi nie 
znalazłom nawot w tym kalendarzu, który 
waży „dwa funty," a kosztuje tylko 60 kop. 
Mój Boże, 30 kop. funt literatury i jeszcze 
ludzio skarżą się na drożyznę tego produk
tu! Rzeczywiścio, podobno cielęcina tań
sza, alo czekajmy!,.. I tulipany płacono 
niegdyś po kilka tysięcy talarów sztukę, 
a dziś? Kto wie, czy jeszcze za naszego ży
cia nic będą się rozgrywały takie sceny 
w wędliniarniach:

— Proszę o pół funta salcesonu za 5 ko- 
piojek.

— Pół funta za 5 kop.! Cóż to panna 
myślisz, że salceson to encyklopedya albo 
atlas?

Jak wiadomo, do charakterystycznych 
rysów lat zwyczajnych należy u nas unie
ważnianie testamentów dobroczynnych. 
Czy w roku biożącym będziemy mieli je
dno z tych wspaniałych widowisk, zarę
czyć nio mogę, zaznaczam tylko, że on 
odziedziczył po swym poprzedniku wy
borną ku tomu sposobność. Niedawno 
zmarła właścicielka hotelu Krakowskiego, 
Julia Ekieltowa, zapisała 205,000 rs. na 
rozmaito instytucye pożytku publicznego. 
Ponieważ bogaci nieboszczycy mają za
wsze blizkich krewnych, którzy tak nagle 
z pod ziemi wyrastają, że gdyby Adam 
w raju był milionerem i zmarł bezpoto
mnie, zapisawszy cały swój majątek anio
łom z zastrzeżeniem dożywocia Ewie, 
z pewnością znaleźliby się natychmiast je
go kuzynowie, którzy usiłowaliby obalić 
testament — więc rok 1895 byłby nie zwy
czajnym, alo nadzwyczajnym, gdyby się 
nic ozdobił takim procesom z powodu za
pisów Ekioltowej. Co do samych jej da
rów (między którymi są bardzo hojne i za
cną wolą nacechowane (Kasa Mianowskie
go otrzymała 60,000 rs.. kasy pożyczkowo 
dla rzemieślników 45,000 rs. itd.), to zno
wu najbiedniejsze i najbardziej zasługujące 
na wsparcie zakłady, mianowicie szpitale, 
zostały pominięte. Spoczywającym w gro
bie filantropom nie można już ich polecić; 
ale żyjący powinni przysunąć sobie do my- , 

śli i serca te kopciuszki naszego miłosier
dzia.

Jeżeli przejrzymy kronikę szczodrych 
zapisów z lat ostatnich, to dostrzeżemy, że 
najhojniej obdarzają społeczeństwo ręce, 
któro nie należą ani do arystokracyi rodo
wej, ani do możnowładztwa pieniężnego, 
ale do średniego mieszczaństwa lub szlach
ty. W tych warstwach jeszcze najczęściej 
biją serca czule na niedolę ludzką i po
trzeby ogółu. Pod niemi ciemny niedosta
tek, nad niemi samolubne skąpstwo.

O ile pamiętam, jeszcze ani jeden z pio- 
karzów warszawskich nie zapisał swego 
imienia w księdze ofiar filantropijnych, 
mam jednak nadzieję, że wkrótce tu uczy
nią gromadnie. Tegoroczne bowiem ceny 
zboża zostały jak gdyby umyślnie stworzo
ne dla tych poczciwców. Korzec pszoni- 
cy kosztuje obecnie rs. 4, a wyrobione 
z niego pieczywo odpowiada korcowi psze
nicy za rs. 8. Cztery ruble zatem wsiąka 
w kieszenie piokarzów. Sprawiedliwość 
każę nam wyznać, że oni togo zarobku 
wyprzysięgUją się najuroczyścioj, odlicza
jąc go na korzyść młynarzów. Młynarze 
jednak również wypierają się. Tym spo
sobem owa różnica między ceną zboża 
a pieczywa gdzieś przepada i daremnie 
przez ekonomistów naszych jest poszuki
wana. Ponioważ zaś ani pszenica, ani żyto 
nie paruje i wogóle olejków lotnych nie 
posiada, więc cztery ruble musi gdzieś to
nąć, pytanie tylko, gdzie — w młynach, 
czy piekarniach? Sprawa przestoje być ta
jemniczą w tych zresztą dość licznych wy
padkach, w których młynarz jest zarazem 
piekarzem, gdyż wtedy jeśli nio jedna rę
ka chowa zyski, to druga. Ktoś w Słowie 
usiłuje to ręco złapać na gorącym uczynku 
i wskazuje dowody, ujawniono w świe
żo sądzonym procesie. „Interes—powiada 
on — założony z kapitałem 50,000 rs., dziś 
przedstawia milionową wartość w rema
nencie, mimo to, żo w ciągu swego istnie
nia wypłacono zoń w stosunku do udziału 
175,000 rs. — 150,000 rs., pomimo że inte
res w różnych latach poniósł straty kolo
salne. nieuczciwością ofieyalistów spowo
dowane (jedną tylko Grosheita obliczono 
na 100,000 rs.!). Tc cyfry mówią za siebie. 
Dodać jeszcze należy, żo wspólnicy music- 
li mieć ugruntowaną pownośó w duże po
wodzenie materyalno interesu, skoro wa
rowali sobie możność likwidacyi w chwili, 
gdy nie będzio przynosił 7$, a gerońtowi 
wyznaczyli 30# tantyomy od czystogo do
chodu.” Alo od czegóż jost cudowna ma
gia cyfr! Za pomocą najoczywistszych pa
radoksów nio można dowieść takich nie
prawdopodobieństw logicznych, jak za po
mocą rachunku. Widzieliśmy to przy obli
czeniach młynarzo-piekarzów, tlomaczą- 
cych się w pismach z zarzutów o wyzysk. 
Korzec pszenicy kosztuje rs. 4, wydatki na 
przerób, administracyę itd. rs. 6, razem rs. 
10, niopodobna więc bułek sprzedawać ta
niej. A jeżeli korzec pszenicy kosztuje 
rs. 8? W tedy wydatki są tak grzeczne, żo 
zmniejszają się i znowu wypada rs. 10. 
Zdarzeni rolnicy, którym cena targowa 
zboża już nio chce pokryć kosztów pro- 
dukcyi, patrzą osłupieni na ton rachunek, 
a nie mogąc go zakwestyonować, choć 
czują fałszywą kredkę, wołają tylko rozpa
czliwie: dajcie nam jakiś modus vivendi, 
modus wiuendi! Bagatela! Ile to ludzi błaga 
o modus vivendi — daromnio! Gdyby 
tylko tyle można było w życiu zdobyć, 
nikt nie umierałby pesymistą. O ile zaś 
w tej kwestyi można wynaleźć jakiś mo
dus vivendi, to go korespondent Słowa 
znalazł, wzywając ziemian, ażeby zakła
dali sami spółki młynarskie i piekarskie, 
na co my od lat wielu dzwonimy — rów
nież darońinie. Bo między dobrą myślą 
a dobrym czynom zachodzi ogromna odle
głość osi kuli ziemskiej, która obraca się 
na tych dwóch biegunach.

Ziemianie nasi już oddawna uznali ko
nieczność wyjścia ze starego deptaka pro- 
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dukcyi zboża, tylko jcszczo nio wiedzą, 
czem go zastąpić. Ciekawy pod tym wzglę
dem fakt opowiadał nam dobry znawca 
stosunków ekonomicznych naszego kraju. 
Pewien obywatel posiadał dobrze zago
spodarowany majątek, którego dochody 
skutkiem ciągłego spadku cen zboża zni
żały się coraz groźniej, pomimo szczerych 
wysiłków gospodarza. Nareszcio jednego 
dnia żona powiada do męża:

— Pracowałeś przez lat tyło i nio po
wiodło ci się. Pozwól mnie teraz spróbo
wać.

Zasadziła dość znaczną przestrzeń wa
rzywami, które zaczęła przerabiać na kon
serwy suszone. Produkty te, posiane tu 
i owdzie w wybornych okazach, zyskały 
szybko zbyt, tak że dziś używają sławy 
i rozchodzą się corocznio w całej ilości. 
Ale roztropna gospodyni spostrzegła, żc 
od warzyw zostaje masa obierzyn i ob- 
rzynków, które należałoby zużytkować; 
wpadla więc na myśl zaprowadzenia ho
dowli królików. Nikt jednak nio chcial ich 
kupować, a one mnożyły się zo znaną, 
nadzwyczajną płodnością. Co z niemi po
cząć? Znalazł się sposób; zaprowadzono ho
dowlę ryb, któro są karmione królikami 
i dają znakomito rezultaty. Oto co zrobiła 
mądra i praktyczna głowa niewieścia.

Ponieważ u nas równic często wadą jost 
ślepo naśladowanie cudzych czynów, jak 
niezdolność do samodzielnych, więc ostrze
gam, że powyższym przykładem nio myślę 
bynajmniej nikogo zachęcać do hodowli 
warzyw, przerabiania ich na konserwy 
i karmienia ryb królikami, gdyż powo
dzenie takiego przedsięwzięcia zależy nio- 
tylko od umiejętności, ale od warunków 
miejscowych, któro nic wszędzie są jedna
kie. Chciałem tylko przytoczyć jeden 
z wielu dowodów, przekonywających wy
mownie, żc rozum potrafi jeszcze u nas 
wyprowadzać ziemian z kłopotliwego po
łożenia, jeżeli śród nich się znajdzie. Z pa
cierzem codziennie powinni oni sobie po
wtarzać, że pszenica i żyto nie dadzą im 
doczesnego zbawienia, którego muszą szu
kać w innych gałęziach prodtikoyi. Dla 
ziemiaństwa naszego nastąpiła chwila 
przełomowa, która zgubi tych wszystkich, 
co jej nio zrozumieją i jej nakazów nio 
usłuchają.

Poseł Prawdy.
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Łódź. Miasto, którego liczba mieszkańców 
niemal dorównywa połowie ludności Warszawy, 
nie może dotychczas zdobyć się na ważne urzą
dzenie—szlachtuz. Niedawno sprawa ta weszła 
na porządek dzienny posiedzenia magistratu. 
Ponieważ projekt budowy wielkiej bydtobójni 
z zastosowaniem najnowszych urządzeń techni
cznych popiera gubernator piotrkowski, możną 
więc spodziewać się, że nareszcie potrzeba ta 
będzie zaspokojona.—Dla Łodzi, jako ogniska 
fabrycznego, wielką ma doniosłość rozporządze
nie ministeryalne, mające na celu usuwanie nie
porozumień między właścicielami fabryk i zakła
dów rękodzielniczych a robotnikami. Według 
tych przepisów umowa może być zerwana, jeżeli 
pracownik bez powodu nie przyjdzie do zajęcia 
przez trzy albo sześć dni z rzędu w ciągu mie
siąca; w razie śledztwa sądowego i wtrącenia ro
botnika do więzienia; za krnąbrność i złe spra
wowanie, mogące szkodzić interesom fabrycznym 
i osłabiać rygor zwierzchników; w razie nieumie
jętnego obchodzenia się z ogniem. Uwolnio
ny z powyższych powodów, może w ciągu mie
siąca od daty wydalenia wnieść skargę do sądu, 
który w razie nieuznania winy, wzywa przedsię
biorcę do wynagrodzenia strat.

Radom. Na posiedzeniu dyrekcyi, kolejowej 
rozpatrywano niedawno kilka spraw, nieobojęt

nych dla ogółu pracowników. Częstokroć na 
usuwanych ze służby ciążą rozmaite długi, np. 
niedobory kasowe, pożyczki z poręczeniem, are
szty sądowe tudzież należności za utracony in
wentarz kolei. Wielu interesowanych, odbie
rających składki emerytalne, nie zgadza się do
browolnie na umorzenie tych należności. Otóż 
na mocy postanowień rady zarządzającej w Pe
tersburgu, ustawy kasy, kodeksu cywilnego 
i procedury sądowej, rada kolejowa postanowiła 
powyższe długi potrącać nie tylko ze składek 
emerytalnych, lecz i z innych sum, należnych 
Towarzystwu. Urzędnikom zaś etatowym, za
wieszonym w służbie do czasu przeprowadzenia 
śledztwa i postanowienia rady zarządzającej, 
wypłacać tylko połowę pensy i; nieetatowym ofi- 
cyalistom i robotnikom—po dzień ich zawiesze
nia. W razie jeżeli usuwany nie zgadza się na 
potrącanie należności, trzeba zmusić go sądow
nie. Tym sposobem zamiast ulg w chwili kry
tycznej przy utracie pracy, spadnie na usunię
tych większy rygor egzekucyjny.

Instytuty weterynaryjne. Komisya spe
cjalna, utworzona przy komitecie weterynaryi 
w przedraiecie wykształcenia, ukończyła w tych 
dniach swe zajęcia i opracowany przez nią pro
jekt, po zasiągnięciu zdania pewnych instytu- 
cyj, złożony będzie w radzie państwa. Uchy
lono stanowczo projekt zmniejszenia ilości in
stytutów weterynaryjnych i oświadczono się za 
otwarciem jednego jeszcze w Petersburgu, gdzie 
jest dotkliwy brak sił naukowych w tej dziedzi
nie. Następnie komisya uznała za rzecz konie
czną powiększyć budżet instytutów o 86,000 rs. 
Wykazano dalej potrzebę znacznego rozsze
rzenia programu pewnych przedmiotów, wykła
danych obecnie w instytutach, oraz utworzenia 
nowych katedr: wykładu policyi weterynaryjnej, 
procedury prawodawczo-administracyjnej i t. d.. 
Co się tyczy instytutu warszawskiego, którego 
rada poruszyła myśl zmniejszenia liczby tych za
kładów, komisya uważa za możliwe przeniesie
nie go do innego miasta, o ileby poprawa warun
ków instytutu była trudną.

Sprawy o napisy. W sądzie gminnym 3 
okręgu nowomińskiego rozstrzygnięto sprawę 
p. Moesa Oskragiełly, na skutek protokółu stra
ży ziemskiej pociągniętego do odpowiedzialno
ści sądowej za to, iż na parkanie, otaczającym 
las, umieścił napis w języku polskim, zabrania
jący wejścia, i że pomi-.no niejednokrotnych 
ostrzeżeń, otrzymanych od straży, nie chciał te
go napisu polskiego usunąć. Sąd gminny wy
rokiem jeszcze z d. 25 sierpnia skazał p. 0. na 
50 k. grzywien za niewykonanie prawnych żą
dań policyi, lecz zjazd sędziów pokoju 1 okręgu 
gub. warszawskiej, na skutek skargi kasacyjnej, 
uchylił wyrok, z zasady, iż sąd gminny nie 
sprawdził słuszności wymagań policyi. Sprawę 
przesłano do sądu gminnego 1 okręgu nowo
mińskiego dla ponownego osądzenia.

W imieniu oskarżonego wnosił obronę adw. 
przys., J. M. Kamiński, i dowodził, że niema 
takiego przepisu, któryby w Królestwie Polskiem 
nakazywał mieć szyldy lub napisy w języku ru
skim na terytoryum, w granicach posiadłości 
prywatnej. Sąd gminny uznał, że na władzy 
policyjnej oskarżającej ciąży obowiązek wska
zania sądowi artykułu prawa lub rozporządzenia 
władz administracyjnych, któremu oskarżony 
poddać się winien, ponieważ zaś władza owa 
nie wskazała przepisu, zabraniającego umie
szczania w prywatnych posiadłościach na
pisów w języku polskim, przeto czyn oskarżo
nego nie zawiera w sobie uchybienia rozporzą
dzeniom policyi. Na tej podstawie sąd gminny 
uwolnił p. Oskragiełłę od wszelkiej odpowie
dzialności.

Z G A L I C Y I.

ówi 8’^ u nas dużo o potrzebie 
'lyJrotK opieki nad przemysłem krajo- 

wym, acz jost to błędne koło 
z którego nierychło się wyjdzie. Galicya 
w dzisiejszej dobie rozwoju ekonomicz
nego, w dosłownem znaczeniu, jest ryn
kiem odbytowym dla Niemioc i Austryi. 
Nio clicę przez to bynajmniej powiedzieć, 
żc to kraj ubogi i bez przyszłości, przeci
wnie, bogactwo przyrodzono Galicyi ol
brzymie, a jednak nie ulega żadnej wąt
pliwości, że jest ona najuboższym krajem 
w Europie. Dość rozejrzeć się śród ludno
ści wiejskiej i miejskiej, ażeby nabrać po
jęcia o przerażającej nędzy. Ludność ro
botnicza, z bardzo małym wyjątkiom, cho
dzi formalnie w łachmanach, pracuje bez 
jutra, literalnie na to, ażeby odżywiać się 
jako tako i podatki opłacać. Jest ona po
zbawiona skutkiem tego energii, siły, 
przedsiębiorczości, rzutkości, wszelkiej 
inieyatywr; pracuje — aby przeżyć. Tam, 
gdzie są. jakiekolwiek ogniska przemysłu, 
np. nafciarstwo—jeszcze pół biedy; lu
dność miejscowa radzi sobie, a proletaryat 
wędrowny, jako zwykła choroba państw 
nowożytnych, nie razi nikogo. Gdzie je
dnak źródeł zarobkowania nio ma, tam pa- 
nujo nędza w dosłownem znaczeniu. Gdy
bym pisał rozprawę ekonomiczną, dowiódł
bym togo łatwo prostom zestawieniem 
wysokości zarobku z wysokością podatków 
wogóle.

Przemyśl domowy — pioszczonc dziec
ko tutejszego Wydziału krajowego — nio- 
zawodnie jost na dobrej drodze, alo fiska
lizm austryacki i polityka ekonomiczna 
niemiecka tak go gniotą, że ciągle jeszcze 
trzyma się na nizkim poziomie. Jest to 
przemysł z konieczności, na własną potrze
bę. Przedewszystkiem wytwórca miewa 
na celu zaspokojenio swoich potrzob, prze
robienie własnego surowego matoryału, 
a dopiero reszta idzio do handlu po cenach 
niekiedy tak wysokich, że współzawodni
czyć nic może z wyrobami niemieckimi, 
które są licho nad wszelki wyraz, alo ta
nio, więc dostępno. Nio posiada on prawie 
zupełnie regularnych dróg odbytu, z togo 
wynika, żo usłużni żydkowio wykupują 
bardzo wiele wyrobów ludowych za bez
cen, a sprzedają po cenach niemożliwie 
wysokich. Zakładano coraz częściej szkoły 
tkackie, szewekio, ceramiki, wyrobów 
z drzewa itd., przysporzą z czasem zdol
nych rzemieślników, ale z handlom długc 
jeszcze będzie trudna sprawa' wobec usta
wicznego napływu tandety niomicokioj 
Brak rzutkości kupieckiej w naszym tem
peramencie i charakterze, zanikający je
dnak coraz bardziej, jako toż brak kapi
tałów uniemożebnia współzawodniotwc 
z wielkim tandeciarskim przemysłem nie
mieckim, a nawet czeskim, trzymającym 
się starej zasady: „billig und schleoht.*'  
Zbaraż, Okno, Założce wytwarzają bardzc 
piękno kilimy, o wschodnich motywacł 
rysunkowych, ale są ono tak drogie, ź< 
tylko ludzie bogaoi je kupują—jako przed
miot ozdoby i zbytku, a cała Galicya za
rzucana jost lichymi i pospolitymi wyro
bami wiedeńskimi. Przemysł szewek: 
mógłby cały kraj i armię zaopatrywać 
w obuwie; posiada on swojo własno wiol- 
kio ogniska: Oświęcim, Żółkiew, Mości
ska, Kulików, Uhnów, ale jost przomy- 
8łem ludowym — dla ludu. W całej Gali 
cyi, w każdem miasteczku, są składy obu
wia fabrycznego z Módling, albo tak zwa
nego czeskiego z Karlsbadu — niesłycha
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na lichota, granicząca z jawnem oszu
stwem, ale tania — pozornie tylko, bo 
śmiało można liczyć cztery pary obuwia 
z Módlingu na jednę krajową. Wyroby 
z drzewa, koszykarskie, kołodziejskie, jń- 
ko też powrożniczo, mają odbyt w kraju, 
dzięki trwałości swojej i taniości. Gorzej 
z przemysłom tkackim, gdyż rynki krajo
we zasypuje wyrobami bawełnianymi Wie
deń; co zaś do sukienniczych, oprócz ta
kich, które mają charakter wielko-fabry- 
czny, są ono w handlu nieznane zupełnie 
(chyba tylko na miejscu produkcji), nato
miast cały kraj zalany jest sukienniczymi 
wyrobami niemieckimi i morawskimi naj- 
pośledniejszego gatunku, bo z wełny, mie
szanej zo szmatami. Po dwóch miesiącach 
tkanina taka rozłazi się, jak gdyby była 
przegniłą. Ostatnimi czasy wzmógł się wy
rób mebli w Jaworowic, Kossowio, Żyw
cu, Zakopanem i trzeba przyznać, że po
siadają one wysoką wartość artystyczną 
i rzemieślniczą, aio tak samo, jak kilimki, 
są przedmiotem ozdoby i zbytku. W domu, 
u siebio trzeba ich szukać ze świocą, a na 
wielkich rynkach nikt o nich nio wie; 
tymczasem wiedeńską tandetę znaleźć mo
żna w każdym magazynie mobli i mia
steczku, zatom — w każdym domu. Han
del ten kolportują systematycznie żydzi.

O wielkim przemyśle nio wspominam 
nawet, bo przedewszystkiem oprócz naf- 
ciarstwa i zaczątków cukrownictwa, pro- 
dukcyi w tej postaci Galicya nio posiada, 
a to, co jest,spoczywa w ręku kapitalistów 
obcych. Woźmy np. przemysł naftowy: 
Bergheim et Mac Gervey w Maryampolu, 
Eliot ot Parkinson w Ropience, Leopold 
Laporte w Kobylawce, Macher i Sp. w Ja
śle, B. Achsler w Drohobyczu, Sholto Dou
glas w Klęczanach, Gartonborg, Lanter- 
bacb, Goldhammer i Wagman (sami pola
ny!) w Drohobyczu, Gartonborg i Schraier 
w Jaśle i Kołomyi itd. Chyba togo dosyć, 
ażeby się przekonać, jaki o kapitały oży
wiają przedsiębiorstwo.

Z pozorów sądząc, Galicya jest zupełnie 
polską, przynajmniej w części zachodniej, 
alo na podstawach ekonomicznych, w han
dlu, przomyśle i w instytucyaoh finanso
wych rozsiedli się niemcy, czosi i żydzi. 
Oni są prawdziwemi pijawkami kraju. Do 
polityki nio mieszają się—im chodzi o pie
niądze. Rujnują lasy, ziemię, ludność, zu
pełnie bezkarnie, a nawot powiedziałbym 
legalnio, bo pod osłoną prawa i konsty
tucji, zabezpieczającej wolność wszyst- 
kim — obdzierania najgłupszych i naju
boższych. Niemcy kupują od nas drzewo, 
Bkóry, wełnę, zboże, a przywożą meblo, 
obuwie, wyroby sukiennicze w najlich
szych gatunkach, nawet ciastka, obwarzan
ki, andruty, herbatniki — wszystko nie
mieckie! Przed kilku dniami obszedłom 
pięć sklepów i składów aptecznych, pra
gnąc kupić cukierków słodowych — i nio 
znalazłem innych, oprócz niemieckich, ró
żnych firm.

Pomijam stanowisko niomców w pracy 
wytwórczej Galicy i, wspomnę jednak, że 
ostatnimi czasy w Austryi wzmógł się bar
dzo szowinizm niemiecki i czeski. Walka 
niemiecko-czeska w łonie Czech przed kil
ku laty rozpoczęta, jednych i drugich po
pchnęła na drogę szowinizmu narodowego, 
poszukującego swoich domniemanych praw 
tam nawet, gdzie zabłąkało się bodaj kil
ku muzykantów czoskich lub na polskiej 
ziemi osiadło kilka rodzin niemieckich 
i otworzyło sklepiki z kiełbasą. Z czasem 
rozrodzone te kolonie przybyszów zaczy
nają mówić o prawach narodowych; tak 
jost z niemoami na Bukowinie, a z Czecha
mi i niemcami na Szlązku. O tym osta
tnim, gdziojostkilkanaście tysięcy czochów 
i mało co niemców, fabrykantów i handla
rzy, przypomnieli sobio nagło jedni i dru
dzy — i dalejżo do niemczenia ludności 
robotniczej i rolnej, która broni się ręka
mi i nogami od tej wysokiej kultury cze
sko-niemieckiej. W Cieszynie istnieje 

„Macierz polska" ku obronie od niem
czyzny, a w tym roku prawdopodobnie 
powstanie gimnazyum.

Reforma wyborcza osłabi niezawodnie 
szeregi niemców i ezcchów i ochłodzi ich 
zapał do niemczenia ludności miejscowej, 
skutkiem przewagi żywiołu polskiego, 
a więc zwiększonej liczebności przedsta
wicieli w sejmio i parlamencie.

Cho.

LOSY KOOPERACYI.

-FH- 

d lat kilku we Francyi spostrze
gamy pomiędzy przedstawiciela
mi urzędowymi ekonomii polity

cznej zwrot szczególny. Jest to kraj, w któ
rym tradycje manchestorskie trwają jak 
najsilniej. Nawet reformy, dokonane po 
drugiej stronie Renu, takie, jak upaństwo
wienie kolei, uchodzą tam za herezyę. Zro
dził się jednak przełom w ostatnich cza
sach; pomiędzy młodszem pokoleniem po
wstała garstka, przeniewierzająca się sta
rym bogom, która powoli wysuwa pro
gram dość łatany. Przyjmuje ona z Nie
miec doktryny nowszego stempla, z ety
kietą kuźni Brentana, przemyca spółki 
kredytowcSchultzo-Delitscha; z Anglii bie- 
rze przykłady zrzeszenia spożywczego i sa
mopomocy organizowanej, z dawnych tra- 
dycyj francuskich wskrzesza wzory spółek 
produkcyjnych. Samopomoc z pewną opie
ką ze strony państwa i zrzeszenie, podjęte 
przez zabiegi prywatne, stanowią tam pun
kty zasadnicze, tj. prąd ten usiłuje rozwią
zać dzisiejszą kwestyę społeczną w sposób 
prywatny po za granicami życia publiczno- 
politycznego. Jednym z wybitnych przed
stawicieli tego ruchu jest Gide, profesor 
ekonomii politycznej na uniwersytecie 
w Montpellier, którego podręcznik ekono- 
nomii politycznej, zresztą jeden z najlep
szych, jakie istnieją, został w roku przo- 
szłym przełożony na język polski. Kiero
wnicy krzątają się dość żwawo, urządzają 
zjazdy wzajemnogo taniego kredytu, koo- 
peracye spożywcze, spółki współdzielcze, 
wiążą pojedyncze ogniwa w szerszo spój
nie, organizują instytucyo środkowe, wo- 
gólo wywierają wpływ znaczny. Natural
nie póki siły były drobne, dopóty stare 
powagi milczały, ale cierpliwość przebrała 
się w miarę tego, jak młode pokolenie 
profesorów zyskiwało znaczenie coraz wię
ksze. Doszło do starcia nieodzownego. Le- 
roy-Boaulieu, wyprowadzony z cierpliwo
ści docinkami młodych, uderza na nich 
otwarcie, ci zaś nie pozostali biernymi. 
Nie będziemy śledzić przebiegów tej utar
czki, rozrzuconej po miesięcznikach i na
wet dziennikach; poprzestaniemy jedynie 
na krytyce Leroy-Beatilieu. Jest tam dużo 
niechęci, nawet goryczy i śladów krótko
wzroczności, alo w zasadniczym rdzeniu 
musimy przyznać słuszność patryarsze 
wolnohandlowców francuskich, który wy
kazuje, że nadziejo, pokładane w rozwoju 
zrzeszenia dobrowolnego, to bańki mydla
ne: ładno są, ale pękają niobawom.

Zrzeszenie spożywców w Anglii przybrało 
takie rozmiary, że niepodobna go lekcewa
żyć. Ilość roczna spraw wynosi tam 
1,200,000, czyli stanowi 30-tą część całego 
spożycia tego kraju. Jest to cyfra przeciętna; 
w rubrykach pojedynczych, np. w spoży
ciu pieczywa, ubrania, obuwia, stosunek 
ów jest o wiele znaczniejszy. To toż Le- 
roy-Beauliou przyznaje, żo wzajemna so
lidarność spożywców zapuściła mocne ko
rzenie na gruncie angielskim. Po za nim 
jedynio we Wrocławiu i w Belgii może się 
ona poszczycić poważniejszym rozwojem. 
Ekonomista francuski spogląda niechętnie 
na te próby; jedynio spółki spożywcze ofi
cerów i urzędników angielskich są mu 
sympatyczno, inne zaś wzory potępia, gdyż 

zdaniem jego, zachodzą za daleko, dążąc 
do upośledzenia kapitalisty-akcyonaryu- 
sza na korzyść spożywcy. Próby zaś bel- 
gijskio i rojenia kooperatystów, ażeby dro
gą powolnego wzrostu zrzeszonie ogarnęło 
z czasem cały kraj, uważa za mrzonkę nie
możliwą. Twierdzenia jego są bardzo pro
ste, nie wiorzy on bowiem, ażeby pobudka 
zbiorowa miała dostateczną onergię w so
bie: „Tuszymy, że największa część dzie
dziny handlowej pozostanie zawsze w rę
ku przedsiębiorcy odrębnego, mianowicie 
ta, która wymaga dla swego dobrobytu 
swobodnej gry wszystkich zdolności ludz
kich. Od związków spożywców niepodo
bna wymagać rzutkośoi i wynalazczości, 
tudzież odwagi wobec ryzyka. Są one ra
czej środkiem do powstrzymania pewnych 
nadużyć, aniżeli dźwignią naturalną i ko
rzystną handlu i przemysłu." Kooperacya 
spożywcza jest jedyną formą, która, zda
niom naszego ekonomisty, czyni poważ
niejsze postępy. Inne zaś albo wyradzają 
się i przeniowierzają pierwotnym zamia
rom, albo nawet zupełnie zanikają. Na 
szczególną uwagę autora zasłużyły towa
rzystwa wzajemnogo kredytu, związki nie
mieckie typu schulzowskiego, banki rolne 
Rciffoisena w Niemczech, wreszcie ludo
we, powołane do życia wo Włoszech sta
raniem Luzzatiego i Vigano. Leroy-Boau- 
lieu nic zaprzecza, że rozwinęły się ono 
bardzo silnie, przytacza nawet w toj mie
rze ciekawo cyfry: główny związek orga- 
nizacyj wzajemnego kredytu w Niemczoch 
liczył w r. 1892 przeszło tysiąc pomniej
szych towarzystw, prócz zrzeszeń nabyw
czych, tj. istniejących dla kupna matorya- 
łów surowych. Liczba członków przewyż
szała pól miliona i rozporządzała kapita
łom, wynoszącym około 300 milionów rs., 
pożyczonych lub zebranych z udziałów 
członków.

Statystyka instytucyj Raiffeisena nie 
jest dokladnio znana; wiadomo tylko, żo 
było ich około 900 w roku 1891, że obroty 
banku neutralnego wynosiły przed dwoma 
laty około 6 milionów rubli, żo' przy nim 
istnieje biuro nabywania nasion, nawo
zów, oraz sprzedaży produktów wiejskich. 
Rozrost pokrewnych instytucyj we Wło
szech jest również poważny. Piorwszą 
próbę zrobiono tam w przededniu wojny 
austryacko-pruskiej. Bank liniowy w Me- 
dyolanio rozpoczął swoją działalność z 700 
frankami kapitału; dzisiaj zajmuje pałac, 
posiada około 130 stałych urzędników, 
prócz tego 100 agentów. W roku 1889 
wypożyczył 115 milionów franków, w tej 
liczbie udzielił przeszło 100 tysięcy poży
czek od 100 do 1,000 franków. Bank me- 
dyolański znajduje się w stałym związku 
z 320 ludowymi w innych miastach kraju. 
Cyfry więc są bardzo pokaźne, alo tom 
nie mniej Loroy-Beaulieu utrzymuje, że 
instytuoye kredytowo lubo doszły do takich 
rozmiarów, przocież stanowczo chybiły 
celu, w jakim jo zakładano. Twierdzenie 
to popiera przykład stosunków włoskich. 
Bank w Padwie posiada np. 4810 człon
ków, z tej liczby tylko 120 jost robotni
ków wiejskich, 399 drobnych właścicieli 
ziemskich. 300 rzemieślników, 1,121 skle
pikarzy, 1094 urzędników itd. Słowem 
członkowie pochodzą z warstw, mających 
się względnie lepioj. Część zaś bardzo 
nieznaczna jest z kół ludowych, ale zale
dwie 32 należy do klasy robotniczej. Po
nieważ tylko członkowie mogą korzystać 
z pożyczek, przeto sfera działalności wza
jemnego kredytu, jakkolwiek przeznaczo
nego dla ludu, ogranicza się do warstw 
zamożniejszych. Nazwa więc tych insty
tucyj jest zupełnie nieuzasadnioną i rze
czywistość znajduje się w stanowczej roz
terce z zamierzonym celem. Kredyt wza
jemny bynajmniej nie rodzi dobrobytu 
w kołach, dla których był przeznaczony. 
Jost on tylko dźwignią, pomagającą ży
wiołom ruchliwszym wydobyć się z nizin 
społecznych. „Zdaje się, powiada Loroy- 
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Beaulieu, że towarzystwa kooperacyjno- 
kredytowe są obccnio i będą w przyszło
ści, podobnie jak dawniej, jedynie organi
zmem przejściowym, który dopomagał do 
karycry osobom najczynniejszym, najpra
cowitszym i najoszczędniejszym. Jeszcze 
gdy zbliżyły się one i zawiązały jądro 
spółki, proces doboru trwał dłużej i wzma
gał się przez czas jakiś, ale na pewnym 
szczeblu pomyślności, charakter koopera
cyjny znikać zaczyna."

Wreszcio w dalszym ciągu rozbioru Lo- 
roy-Beaulieu przechodzi do stowarzyszeń 
wytwórczych. Jak wiadomo, wszelkie 
próby rozpowszechnienia solidarności po
między wytwórcami i zgromadzenia ich 
w tym samym warsztacie, nie powiodły 
się najzupełniej, nawet tam, gdzie inno 
formy kooperacyi mogą poszczycić się 
plonami obfitymi. Sławni pionerzy zrze
szenia angielskiego z Rochdalu założyli 
towarzystwo wytwórcze przędzenia baweł
ny. Przedsiębiorstwo to niebawem roz
winęło się, ale do gruntu zmieniło pierwot
ny swój charakter: w liczbie 1,200 ucze
stników tej fabryki nio ma ani jednego ro
botnika, pracującego w warsztatach. Rów
nio w Oldbamio istnieje 90 przędzalni 
związkowych, akcye tam posiadają nie
widką wartość od 10 do 100 rubli. Kapi
tał ogólny wynosi około 80 milionów ru
bli. Owe fabryki wspóldziolczo założyli 
robotnicy i dzisiaj jeszcze wielu akcyona- 
ryuszów pracuje w warsztatach. Część 
ich woli szukać zarobku w innych zakła
dach, a spółka posługuje się pracą najem
ną. Bywa jeszcze gorzej. Jakieś towa
rzystwo wytwórcze po widu latach walki 
dochodzi do dobrobytu, zdobywa sobie u- 
znanio w święcie przemysłowym, ale liczba 
współwytwórców zmniejsza się, aż wre
szcie nadchodzi chwila, kiedy prowadzą 
oni jedynie księgi, kierują procederem lub 
są dozorcami. Niekiedy zaś stają się ren- 
tierami, czerpiącym dochód z dywidendy. 
Instytucya, która miała torować ludzkości 
nowo drogi, zamieniła się na najzwyklej
sze przedsiębiorstwo akcyjne. Zresztą je
żeli mamy zaufać ekonomiście francuskie
mu, który bynajmniej nie odznacza się ani 
sumiennością, ani bezstronnością, to rozpa
trywana obecnie przez nas forma koopora- 
cyi stanowczo znika z widnokręgu społe
cznego i niebawem będzie posiadała miej
sce jedynio w historyi rozwoju ekonomi
cznego, jako przykład usiłowań reforma- 
cyjno-pokojowycb, któro spełzły na ni- 
czem. Dla potwierdzenia swojej tezy, 
nasz krytyk powołuje się na stosunki fran
cuskie, zaznacza, że w roku 1869 liczono 
w jego ojczyźnie 57 towarzystw wytwór
czych. Liczba ta z biegiem czasu wciąż 
spada i kooperatyści francuscy w swoim 
kalendarzu na rok 1892 wymienili tylko 
38 zakładów togo rodzaju. Podajcmy owe 
dane, nio ręcząc za ich wiarogodność, bo 
Leroy-Beaulieu nic robi sobie ceremonii 
z cyframi.

Tak się przedstawiają w ogólnym zary
sie. poglądy naszej powagi manchester- 
skiej na rozwój zrzeszenia. „Doświad
czenia i próby kooperacyjne, mówi autor, 
w różnych zakresach działalności ekono
micznej od roku 1830, zwłaszcza zaś od 
1844, są dzisiaj dość liczno i stare, ażoby- 
śmy względem nich wypowiedzieli wyrok 
stanowczy. Kooperacja jest mechaniz
mem osobliwym, który odtwarza w dobio 
bieżącej drogę, po jakioj przechodziły spo
łeczeństwa w pierwszym okresie swoich 
dziejów. Grupuje ona osoby, posiadające 
więcej zalot indywidualnych, niż kapita
łów; dzięki solidarności prawnej lub przy
najmniej faktycznej, umożliwia im wydo
bycie się na wierzch, polepszenie swego 
losu i nawet niekiedy dojście do stano
wiska bardzo poważnego. Zrzeszenie 
więc stanowi doskonalą dźwignię doboru; 
w zakresie sprzedaży detalicznej osiągnęło 
ono rezultaty jak największe: zapobiegło 
wielu nadużyciom w handlu małym i śre

dnim, wygórowaniu cen i fałszowaniu pro
duktów. W dziedzinie kredytowoj uła
twiło warstwom nowym dostęp do poży
czek i wogóle do wszystkich obrotów ban
kowych. Ale jakkolwiek liczne są zasłu
gi, oddane oraz oczekiwano joszczo, to prze
cież w kooperacyi mamy do czynienia nie 
z zasadą społeczną natury reformacyjnoj, 
alo z prostym środkiem, który bywa 
często użyteczny. Wszyscy, którzy u- 
ważniej a bezstronniej zbadali liczne do
świadczenia ostatniego półwieku, zgo
dzą się, żo zalety związkowo w każdej 
pojodyńczej instytucyi słabną z czasem 
w miarę powodzenia i wreszcie zupełnie 
zanikają. Zrzeszenie to tylko organizacya 
przejściowa! Ci więc, którzy oczekują od 
niej czynników społeczno-reformacyjnych, 
sąwbłędzio; doświadczenie daje w tej mie- 
rzo odpowiedźzgolaniodwuznaczną. Swoją 
drogą zrzeszenie, chociaż pochopne do zmia
ny, przecież przynosi pewien pożytek i mo
że mieć liczno, korzystno zastosowania. 
Nowym warstwom społecznym daje urzą
dzenia ekonomiczne,uchodzące za najzysko
wniejsze i ułatwia wydobycie się na wierzch 
energiczniejszym grupom warstwy ro
botniczej. Chociaż każda instytucya współ- 
dzioloza z czasem traci swój charakter 
pierwotny, przecież po zwyrodnieniu je
dnych można tworzyć nowe tego samego 
rodzaju. To zmiany kolejne dają korzyści 
i stanowią zasadnicze zadanie kooperacyi.® 
Tak brzmi ostateczny wyrok Loroy-Beau- 
lieu’a, który możemy streścić krócej a wy
raźniej: kooperaoya jest formą pożytecz
ną, bo z ludu gromadzi dobór energii i za
mienia go na burżuazyę. Przyznajemy 
słuszność temu spostrzożeniu. Kooperacya 
odwołuje się do dobrej woli społeczeń
stwa, słowom stawia kwestyę odrazu na 
gruncie doboru antropologicznego. Zasada 
ta możo zgromadzić pewną liczbę osób, 
lecz nigdy nio skupi rzesz wielkich. Koła 
tc zorganizowawszy się i przetrwawszy 
okres walki ekonomicznej, tern samem 
stają się- zamknięte dla każdego, kto bez 
pracy pragnął skorzystać z gotowego już 
kołacza. Zrzeszonio tylko wtedy może o- 
garnąć cale społeczeństwo, kiedy odbywa 
się nio drogą doboru antropologicznego, 
ale pod wpływom żywiołowych sił ekono
micznych, wprzęgających przymusowo 
energicznych i ślamazarnych, próżniaków 
i pracowitych do organizmu współdziała
nia wzajemnego *).

J. Wojewódzki.
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PRASA RUSKA.

Z powodu dymisyi generała J. W. Gur- 
ki i mianowania warszawskim gonerał gu
bernatorom J. E. lir. I’. Szuwałowa. prasa 
ruska poddała ponownemu rozbiorowi 
„kwestyę polską.® Z licznych jej głosów 
największą wyrazistością odznacza się ar
tykuł Mosk. wiedomosti, który poniżej przy
taczamy:

„W interesach samych polaków nie obcięliby
śmy się rozwodzić o tych smutnych a często obu
rzających faktach, o których pogłoski dochodzą 
do nas z Warszawy. Ale nic dobrego nie prze
powiada polakom objawiający się wśród nich na
strój. Nic dobrego nie zapowiadają im i te 
dobroduszne ustępstwa, jakie polacy, na swoje 
nieszczęście, znajdują czasami wśród ruskich. 
Dlatego w interesie wspólnym nie wadzi przypo
mnieć o tych wskazówkach historycznych, które 
określiły, jakiemi powinny być stosunki rusko- 
polskie.

*) Polemika toczy się na szpaltach Reoue des deux 
mondes 1 Reoue d'economie politigue, oraz Ekonomisty. 
Główne poglądy swoje Leroy Beaulieu wypowiedział 
w plerA-szym z wymienionych czasopism (1893 i 1894). 

„Te wskazówki historyczne dowc że po
lakom jest wyśmienicie w Rosyi, dc póki na sce
nę nie wychodzi osławiona „kwestią polska.® 
Dopóki jej niema, dopóki polacy żyją, jak nale
ży wiernym poddanym Wszechrosyjskiego Mo
narchy, i jak przystoi synom wielkiej ojczyzny 
ruskiej, do której polaków nie według ich za
sług, lecz ze szczególnej łaski Bożej włączył bieg 
wypadków historycznych, dopóty naszym współ
braciom nadwiślańskim jest pod każdym wzglę
dem wyśmienicie. Kraj ich kwitnie, plemię ich 
rozwija się i jeżeli większość krajów europej
skich może słusznie zazdrościć mieszkańcom 
Rosyi, to w samej Rosyi prawie wszystkie inne 
okolice mogą zazdrościć dobrobytowi kraju Nad
wiślańskiego. Ale jak tylko na scenę wyjdzie 
„kwestya polska,® wszystko rozpada się w proch. 
Stosunki plączą się. Iluzya niweczy rzeczywi
stość i wszystko kończy się takiemi katastrofa
mi, jakie polacy stworzyli dla siebie w latach 
1831-ym i 1863-im.

„O tej fatalnej własności kwestyi polskiej na
leżało pamiętać zarówno ruskim, jak, i to szcze
gólnie,—polakom. Należałoby także pamiętać, 
dlaczego mianowicie „kwestya polska® staje się 
zawsze tak smutnym faktem, że na jej powsta
nie nie należy pozwalać w żadnym wypadku 
i w żadnej formie. Powtarzamy „w żadnej 
formie,® ponieważ pojawiając się w ukrytej i za
maskowanej formie w rodzaju np. „pogodzenia 
się® z polakami, staje się ona jeszcze więcej 
kłamliwą i wywołuje jeszcze więcej zamętu 
w stosunkach wzajemnych pomiędzy polakami 
a resztą cesarstwa.

„I rzeczywiście czem jest owo „pogodzenie 
się,® o którem obecnie zaczynają mówić polacy, 
nazywający się „dobromyślnymi”? Któż to 
i z kim ma się godzić? Ani ruscy, ani cesar
stwo rosyjskie nie ma żadnej potrzeby ani moż
ności godzenia się z polakami, z tej prostej, przy
czyny, że nigdy nie wywoływali ani nie wywo
łują kłótni. Oczywiście publicyści polscy mo
gliby z pożytkiem zwrócić mowę o zgodzie do 
pewnej części swoich współrodaków. Rozumie 
się, że społeczeństwo polskie dobrzeby zrobiło, 
gdyby się pogodziło z faktem należenia do ce
sarstwa rosyjskiego. Oczywiście społeczeństwo 
polskie postąpiłoby tylko rozumnie i zgodnie 
z obowiązkiem wdzięczności, gdyby potępiło po
gardą wszelkie wrogie usposobienie względem 
Rosyi, wszelkie nieuszanowanic względem władzy 
ruskiej, wszelkie bezsensowne i haniebne eksce
sy rewolucyjne, w rodzaju czczenia rozbójniczych 
tryumfów Kilińskiego itd. itd. Mowa rozumne
go polaka, skierowana w tym duchu, miałaby 
znaczenie głębokie i szacowne. Ale co znaczy, 
gdy polacy zapraszają nas do zgody?

„W jakim to duchu i w jakim sensie mamy 
się godzić my, ruscy? Co my robimy względem 
polaków takiego, czegośmy nie robili i w każdej 
ruskiej plemiennie guberuii, która pozwala sobie 
względem cesarstwa choć na setną część tych 
ekscesów i tej nieprawomyślności, na jaką po
zwalają sobie polacy? Co my mamy zaprzestać 
robić, aby się, pogodzić z polakami?

„Polacy ze wszystkich ruskich poddanych za
chowują się najgorzej. Dlatego też zmuszają 
oni rząd do pewnych ostrożności. Jednakże na
wet i przytem polacy używają w Rosyi takiego 
bezpieczeństwa swoich praw i takiego dobroby
tu, jakiego nigdy nie mieli i nie mieliby bez Ro
syi. Czego więc jeszcze pragną? Osoba i wła
sność polaka znajdują się pod taką opieką pra
wa, jak i każdego innego poddanego ruskiego. 
Przemysł Nadwiślinia korzysta ze wszystkich 
przywilejów ruskiego przemysłu; religia, którą 
wyznaje polak, korzysta ze swobody i opieki. 
Polacy mają nawet więcej środków do kształce
nia się, niż większość ruskich. Polacy przepeł
niają wszystkie gałęzie służby wojskowej i cy
wilnej. Nauka polska, sztuka, literatura, kwi
tną w Rosyi, nie zaś w byłej Wielko-Polce, gdzie 
wkrótce nie będzie słychać i mowy polskiej, 
i nie w starożytnem ognisku oświaty polskiej, 
w austryackim Krakowie. Z tego, co mają ru
scy, czego nie mają polacy w Rosyi?

„Na to pytanie odpowiadają tylko szeregiem 
zmyśleń i skrzywieniem faktów. W rzeczywi
stości jednak—polacy w Rosyi nie mają tylko 
tego, coby mogło im posłużyć za narzędzie do 
utrzymania separatyzmu narodowo-państwowego. 
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Lekkomyślne lub też świadomie kłamliwe zapro
szenia rusK'.'li do jakiejś zgody, zawierają w so
bie tylko cli^ pozyskania tego, coby im posłu
żyło do wafla z Rosyą.

„Otóż my, rzecz naturalna, nie możemy i nie 
powinniśmy im tego dawać. Gdyby nawet znów 
pojawiło się w Rosyi to osłabienie, które prze
żyliśmy po roku 1860 ym i gdyby polacy otrzy
mali od ruskich narzędzia do walki z Rosyą, to 
byłoby to tylko chwilowem i szkodliwem dla po
laków głupstwem z naszej strony. Fakty sil
niejsze są od naszych życzeń, silniejsze nawet 
od naszych głupstw, co polacy mogli sprawdzić 
w 1863-im r. Chociaż byśmy różnemiiluzyami 
oszukiwali siebie wraz z polakami, rzeczywistość 
może nas doprowadzić na drodze takiej ,zgody" 
do nowego starcia, w którem zwycięży oczywi
ście silniejszy. Dla czego więc znów powtarzać 
to doświadczenie?

„Jeżeli polacy chcą rzeczywiście zgody, to nie 
mają potrzeby mówić o zgodzie; niech sobie ży- 
ją spokojnie, pracując uczciwie dla dobra naszej 
wspólnej ojczyzny. Wszelkie zaś odłączenie 
polaków od wszechrosyjskiej jedności jest samo 
przez się faktem walki. I ów to fakt podają 
nam jako środek ugodowy! Potrzeba wielkiej 
dozy jezuityzmu albo fatalnej lekkomyślności, 
aby tak stawiać kwestyę. Potrzeba wielkiej 
prostoty i dobroduszności ze strony ruskich, aby 
przyjęli tak postawioną kwestyę.

„W rzeczywistości nie mamy potrzeby nic 
zmieniać w stosunkach naszych do polaków. 
Sprawa ta oddawna załatwiona jest przez histo- 
ryę. Aby żyć szczęśliwie razem, polacy i rus
cy powinni przedewszystkiem nie zapominać, że 
polacy, jako narodowość stanowią nonsens. We 
wschodniej Europie niema miejsca dla dwóch na
rodów państwowych. O tem mogli przekonać 
się dostatecznie polacy i ruscy przez całe stule
cia swego sąsiedztwa. Jest to fakt, którego ani 
my ani polacy zmienić nie jesteśmy w stanie. 
Narodowość polska może istnieć, nie wchodząc 
w kolizyę z Rosyą, tylko jako narodowość lo
kalna, jako jedna z wielu narodowości wielkiej 
wspólnej ruskiej ojczyzny, jako część jednej ca
łości. Wszystko, co podtrzymuje ideę „Polski," 
jako czegoś oddzielnego od Rosyi, prowadzi ko
niecznie do walki. A polacy chorują na to ma
rzenie polityczne, które odradza się w nich 
przy najmniejszej łudzącej wzmiance. Wszel
ką instytucyę, każdą organizacyę obraca
ją oni na narzędzie walki. Polityką zarażają 
oni swój kościół, w narzędzie polityczne zmie
niają organizacyę ekonomiczną itd. Rozumny 
polak, znający tę chorobę swojego plemienia, nie 
powinien pragnąć niczego, coby wiodło na poku
szenie tak silne, aby mu się oprzeć nie można 
było. Ruscy powinni także pamiętać, że 
wszelkie z naszej strony ustępstwa dla tej cho
roby plemienia polskiego są nierozumne i nie
humanitarne.

„Ruscy, sami przesiąknięci dyscypliną pań
stwową, bardzo skłonni są, będąc dobroduszny
mi, do zapominania o tej różnicy pomiędzy sobą 
a polakami. Polacy powiadają, jakoby już po
rzucili iluzye i że pragną zgody, więc ruskiemu 
zaraz mięknie serce. Dlaczegoby się nie pogo
dzić, dlaczegoby dobrym ludziom nie poczynić 
„ustępstw"? Rozumie się, oni na początek nie 
wymagają wiele. Potrzeba im tylko nieco wię
cej „wolności," jakiegoś ziemstwa, jakichś nie
winnych punktów organizacyi „narodowej," 
a głównie tego, aby ruska administracya więcej 
im „wierzyła" i mniej ich „pilnowała"... Dla
czego nie zaspokoić tak niewinnych pragnień 
ludzi, którzy chcą się „pojednać," „zapomina
jąc o przeszłości" itd? Na tę wędkę ruski daje 
się łapać tak łatwo. A tymczasem polacy w da
nym wypadku oszukują siebie, jeżeli jeszcze nie 
oszukują nas. Dla nich to tylko „pierwszy 
krok," za którym musi nastąpić drugi i dziesią
ty. Wśród nich zaraz pojawiają się marzenia 
o „Polsce od morza do morza" itd. Po dwóch 
lub trzech latach praktyki „niewinnych" insty- 
tucyj narodowych polacy skłonią nas do kro
ków surowszych, na co w odpowiedzi z bezgra
nicznej lekkomyślności politycznej powstaną 
wszelkie spiski, komitety, intrygi zagraniczne, 
a w rezultacie jedno wyjście—nowe uspokojenie 
buntu.

„Bardzo być może, że niektórzy polacy, ro
zumując obecnie o „pojednaniu" z naszej stro
ny, sami nie rozumieją do czego idą i dokąd nas 
prowadzą. Ale my nie powinniśmy zapominać 
o tem. My znamy polaków przez całe setki lat 
i z nimi, jako z częścią składową Rosyi, poramy 
się przeszło stulecie. Dosyć nas polacy nau
czyli. Byłoby nie do darowania zapominać, że 
polacy, tak zdolni w innych gałęziach życia kul
turalnego, pod względem politycznym stanowią 
jakąś wiekuistą „młodzież." Polak, zamknięty 
w pewnych ramkach, może być wybornym służ- 
bistą, ale trzeba, żeby te ramki były przez kogo 
zrobione—przez niemca lub ruskiego. Pozosta
wiony samemu sobie pod względem politycznym, 
polak jest romantykiem i fantastą. Dla wła
snego więc dobra polaków nie powinniśmy dawać 
im nic takiego, coby mogło im ułatwić niepo
słuszeństwo. Być może stąd wypływają dla nich 
pewne niedogodności, ale czyż rewolucya i bun
ty są lepsze? Czyż lepiej będzie, gdy nasza si
ła, teraz tylko czuwająca nad nimi, zmuszona 
będzie do uspokajania ich?

„Lekkomyślni z natury, polacy spędzili 800 
lat swojego samodzielnego życia w najniezdrow- 
szej szkole. Wszystkie tradycye historyczne, 
które n innych narodów stanowią źródło dyscy
pliny, dla polaków stały się katechizmem anar
chii politycznej. Szkoła ich organizacyi w XIX 
stuleciu jeszcze była gorsza. Jest to szkoła 
spisków i buntów, szkoła rewolucyi. Teraz po
lacy mogą mówić, że przyszli do rozumu, ale 
słowom ich zaprzeczają fakty; Gdyby polacy 
rzeczywiście przyszli do rozumu, to zrozumieli
by nareszcie, jak wielkie szczęście stanowi dla 
nich zlanie się z Rosyą. Wtedy nie żądaliby od 
nas dla siebie szkodliwych ustępstw i pobłażania. 
Wtedy prosiliby nie o zmniejszenie, lecz o zwięk
szenie dozoru nad nimi. Ażeby przerobić po
laków, niezbędna jest dobroczynna dyscyplina, 
ocalająca ich od porywów politycznych. Polacy 
powinni prosić, aby administracya ruska w Nad- 
wiśliniu była jak można najczujniejsza, a ruska 
siła najgroźniejsza, aby w nich, wobec ciągłego 
widoku niemożebności, zginęła sama myśl o po- 
litykowaniu, spiskach, rewolucyach itd.

„Ale polacy jeszcze nie doszli do rozumu, nie 
poznali własnego pożytku. Tem niemniej my je
steśmy obowiązani wiedzieć o tem i stać na wy
sokości zadania, zachowując rozsądek za dwóch.

„Nie mamy potrzeby godzić się, gdyż nigdzie 
nie ujawniamy i nie czujemy nienawiści. Nic 
złego polakom nie robimy, przeciwnie, obdarza
my ich najlepszem dobrem—porządkiem, którego 
oni sami nie sa w stanie sobie zapewnić. Nigdy- 
śmy nie utrudniali i nie ograniczali pracy twór
czej społeczeństwa polskiego w przemyśle, nauce 
i sztuce. Ale dla naszego wspólnego dobra nie 
możemy dawać polakom nic takiego, coby mogło 
stanowić narzędzie do ich politykowania, ża
dnych instytucyj „samorządu," żadnych form 
„organizacyi narodowej," a przedewszystkiem 
nie powinniśmy ani na włos osłabiać dózoru nad 
polakami, dopóki oni sami się nie przekonają, 
że dostatecznie się zrusyfikowali pod względem 
politycznym, że stali się wiernymi synami wiel
kiej ojczyzny, do której ich wbrew woli, lecz dla 
ich dobra przywiązała wszechmocna ręka liisto- 
ryi."

______ &
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Zmiany. Przez Najwyższy rozkaz z d. 29 grudnia, 
stosownie do podanej prośby, uwolniono od obowiąz
ków ministra komunlkacyl, ochmistrza „sa/w-yższego 
Dworu, Krlwoszelna. Z powodu tego Nom. Wremia 
utrzymuje, że zakres działalności owego mlnlsteryum
znacznie się uszczuplił, a więc należy mu dać stanow
czy program. Trzeba stworzyć oddzielny zarząd do 
spraw przemysłu 1 handlu, do którego w formie spe
cjalnego wydziału dołączonobj- drugie. Minister Kri- 
woszeln objął urzędowanie 30 sierpnia 1892 r. Jako 
domniemanych jego następców wymieniają wielu kan
dydatów, najwięcej jednak mówią o Kulomżinle, na

czelniku kancelaryl komitetu ministrów i Iwaszczen- 
kowle, towarzyszu ministra skarbu, Wittego.

— Jako następcę hr. Szuwałowa na stanowisku po
sła ruskiego w Berlinie wymieniają, oprócz dotych
czasowego posła w Kopenhadze, hr. Murawjewa — 
komendanta głównej kawaleryl Jego Cesarskiej Mo
ści, generała Rychtera. Według zaś Now. JFr., posadę 
ową zajmle hr. Mohrenheim, dotychczasowj' poseł 
w Paryżu; jego zaś stanowisko obejmie naczelnik głó
wnego sztabu, generał Obruczew, na ktorego miejsce 
będzie powołany gen. Kuropatkin.

Sprawy społeczne. Kur. warsz. otrzymał następu
jący telegram z Petersburga: Prezes dyrekcyl teatrów 
warszawskich, generał Karandlejew, zaproponował 
artyście Sazonowowl utworzenie trupy dramatycznej, 
któraby dawała przedstawienia w Warszawie podczas 
wlelkle/o postu. Oczekują w tej mierze decyzyl tea
trów petersburskich.

— Tydzień piotrkowski niedawno donosił, lż na ko
lei Dąbrowskiej porozwieszano na kasach biletowych 
ogłoszenia w dwóch językach: ruskim 1 polskim. Obe- 
cnie z rozporządzenia dyrektora drogi, p. Łachtlna, 
ogłoszenia te już cofnięto.

— Ruskaja Żizń w artykule,.napisanym z powodu 
nominacyl J. E. hr. Szuwałowa na generał-gubęrnato- 
ra warszawskiego, polemizaje z dziennikami Now. 
Wremia 1 Mosk. Wiedomosti i twierdzi, że przeszka
dzają one zbliżeniu polaków do rosyan.

— We Lwowie wybudowano ze składek dom, prze
znaczony dla ubogich słuchaczów politechniki.

Zdrowie publiczne. Według wiadomości urzędowych 
z d. 28 grudnia, cholera i podejrzane jako choleryczne 
wypadki chorób zdarzają się jeszcze w szesnastu gu
berniach: besarabskiej, czernihowskiej, jekateryno- 
slawsklej, jarosławskiej, kijowskiej, kowieńskiej, 
mińskiej, mohylewskiej, podolskiej, piotrkowskiej, 
kurlandzklej, permsklej, rjazańsklej, saratowskiej, wi
tebskiej 1 wołyńskiej. We wszystkich pozostałych gu
berniach i okręgach w ciągu dwu Ostatnich tygodni 
nie było ani jednego wypadku cholery.

— Przez grudzień zapadło w Warszawie na choroby 
zakaźne 530 osób, zmarlo 225. Głównie szerzyły się 
ospa, tyfus brzuszny i błonica.

Tępienie szkodników. Od sekretarza sekcyl rolnej 
otrzymujemy następujące wiadomości: „Delegacya 
„ochrony roślin I zwierząt gospodarskich" zawiada
mia, że hodowla zarazka tyfusu mysiego Loefflera 
w celu tępienia myszy polnych, można nabywać u dr. 
Wł. Palmirsklego w pracowni bakteryologlcznej przy 
ul. Bodnarsklej nr. 24 w Warszawie. Litr hodowli 
z opakowaniem kosztuje rs. 2 kop. 50. Na włókę po
trzeba od 2 do 3 litrów hodowli. Do trucia należy 
używać gotowaną pszenicę, oblaną hodowlą. Jedna 
flaszeczka, tj. '/4 litra wystarcza na polanie 2— 2*/j  
kwart pszenicy, a zatem litr na 8 do 10 kwart. Do no
ry mysiej należy sypać jedną łyżkę stołową przyrzą
dzonej w ten sposób pszenicy; w budynkach można ją 
sypać kupkami. Dla ptactwa domowego 1 zwierząt za
razek ten nie jest szkodliwy. Wyniki dotychczasowych 
doświadczeń wkrótce będą ogłoszone."

Wystawy i zjazdy. Na przyszłą wystawę wyrobów 
metalowych w Warszawie dotąd nadesłano 93 dekla- 
racye. Jest to niewiele, pomimo że już od pół roku sły
szymy nawoływania. To tylko zaznaczyć muśliny, że 
z powyższych ofert połowa pochodzi z prowlncyl, któ
ra, jak się okazuje, więcej niż Warszawa, jest zainte
resowana wystawą.

— Wystawcy z Królestwa Polskiego postanowili 
utworzyć na wystawie drukarskiej w Petersburgu 
swój wyłączny oddział.

— Z powodu zapowiedzianej ogólnej wystawy 
ogrodniczej, p. Jankowski zwołuje zjazd pomologów 
dla zbadania normalnego doboru odmian wszelkich 
owoców.

— Na 21 stycznia zwołano do Petersburga zjazd 
pełnomocników kolejowych dla opracowania letniego 
rozkładu jazdy.

Zmarli. Maksymilian Gliicksbcrg, w Warszawie, 
prawnik I publicysta.
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GAZETA POLSKA 
największy organ polski, 

w roku 1895 będzie drukowała w odcinku nową powieść 

HENRYKA SIENKIEWICZA
pod tytułom:

„QUO VADIS“
Będzie to epopeja apostolstwa chrześciańskiego, wspaniały 

wizerunek narodzin nowej wiary w łonie starzejącego się rzym
skiego cesarstwa Druk Qno Vadis rozpocznic się w ciągu pierw
szego kwartału r. 1895.

Obfitość i szybkość informacyj jest cechą Gazety Polskiej, 
która stara się o jaknaj większą ilość depesz, drukuje stale kore- 
spondencye ZC wszystkich stolic europejskich i ż przeważnej 
liczby miast krajowych.

Artykuły „ Gazety Polskiej*  polityczne, społeczne, naukowe, 
literackie, artystyczne, wyróżniają się ze względu na swą liczbę, 
dobór i urozmaicenie.

Prócz tego dąje Gazeta Polska swoim abonentom bezpłatne 
dodatki powieściowe, których w roku ubiegłym otrzymali cztery 
tomy. W Dodatkach tych znajduje czytelnik najwybitniejsze 
nowo utwory literatury ouropejskicj.

Sprawozdania handlowe Gazety Polskiej odznaczają się ob
fitością i dokładnością danych. Szczególną uwagę zwraca przy- 
tem Gazeta Polska na ceny produktów rolnych, które podaje sy
stematycznie zarówno z rynków krajowych jak zagranicznych.

Prenumerata miejscowa wynosi: rocznie rs. 9,60, 
półrocznie 4,80, kwartalnie rs. 2,40, miesięcznie kop. 80. ea- 
miejscitwa: rocznie rs. 12, półrocznie rs. 6, kwarł«k»io rs. 3.

Adres „Gazety Polskiej”: Warszawa, Warecka Nr. 14."
ADRES AGENTURY GAZETY POLSKIEJ W ŁODZI:

Księgarnia 11. Szatkę’go, ul. Piotrkowska.
Zaleca się umioszczanio ogłoszeń w Gazecie Polskiej 

ze względu na jej poczytnośó.

Nakładem „Prawdy" wyszła

Dr. Med.L. Wolberga,
Cona rs. 2, z przesyłką pocztową rs. 2 kop. 20. Egzempla

rze oprawne o 20 kop. drożej.

%a oa
Huzleys—R o sen th a/a, 

w oooTm-s-j- &oiqż>cc. i jcet 9o 

■nabycia z>a- ce-nę zo. 2, ptz&eót^4^q- 

poc^toivq- zo. 2 &op. 15.

Świeżo wyszły z druku i są do nabycia we wszystkioh księgar
niach (skład główny w (księgarni G. Contnerszwora w Warsza
wie, Marszałkowska 143), CEZAREGO JELLENTY:

„W przesileniu, wykrawki z życia“ (nowele) — rs. 1 k. 50. 
Eusapiada — kop. 45.
Studya i szkice filozoficzne —rs. 1 kop. 80.

Na koszta przesyłki do każdego egzemplarza należy dołączać k. 10.

Redaktor i Wydawca dr. fil. Al. Świętochowski.

Jloaaoaeuo Ueimypoto, BapuiaBa 23 JteKaSpu 1894 r. Druk K. Kowalewskiego, ul. Mazowiecka Nr. 8.


